
„Dar Narodowy Trzeciego Maja“.

Trzoi i Mam. jako roctiiica jednej z najpiękniejszych w. na­
szych dziejach karty h istorycznej,— to uroczystość, która po wie- 
jziic, czasy przypominać nam będzie datę duchowego odrodzenia 
Polski, dali;, która zwłaszcza w dobie dzisiejszej, nabiera szczegól­
niejszego blasku.

lY /od  llfii, l a ły .  p o  dl ugięli  l a t a c h  n p a d k u  duch a ,  n a r ó d  p o r ­
w a ł  się do c z y u n  i d a ł  do w o dy  swe j  l w ó i m e j  s i ły  w  u c h w a l e n i u
K o ns iy i  ncyi.  k t ó r a  s i a ł a  s ię odla.d podwal ina ,  idei  d e m o k r a ty c z n e j  
w  m c o dz io .  \  i(j*;l | a  n ie  liyr.L n am  n a r z u c o n a  an i  p r zez  w a r s t w y  
niższo,  an i  p r z ez  rz.a.S: a n i  z zowna. l rz .  U s t a w a  3-go M a j a  b y ł a
a k io m  pal i  oi.yzmn i o f i a ry  na  rzecz  og ó lnego  d o b r a  n a r o d u  ze
s l r o n y  I \ t -11. kl óry  o* przyw i l f  j e  o g ra n i cz a ł a ,  k I óry.fii dzielić,  sie, k a ­
zała. władza,  z niż zymi.  Naz wi sk o  ks.  H u g o n a  K o ł ł ą t a j a ,  S t a n i s ł a w a  

TMUacl iowskiogo i U n a r e g o  Po lock i cgo ,  złobemi zg ło s k am i  u n i e - '  
f tmi ły  s ję w pamięc i  pokoleń.

.ale dzieje odrodze.uia naszego płyną po linii łamanej1. Po 
chwilach wielkiego , bolialerH wa i porywów ducha narodowego, na­
stępowały dlngiti laia ponownego zasioju i upudkp, które niszczyły 
dorobek, uzyskany kos/.tom morza krwi i łez wylanych. Nie upa­
damy jednak i oto z.uow u powmlna fala dziejowa zdaje’ się posu- 
w aP  naszC losy po linii wslępnej i odsłania przed naszemi oczyma 
horyzont, opromieniony nadzieja, lepszego .jutra.

Przewrót, jaki się podczas dni naszych dokonywm, przewrót, 
sięgający bardzo głęboko w nasze stosunki społeczne* nakazuje 
nam ..wytężyć s ł u c h i  baczyć pilnie, abyśmy ani jednego dnia nie 
uronili bez uczynienia kroku naprzód w podnoszeniu do godności 
ludzi i obywateli tych, którzy za dni parę o losach narodu stano­
wić będą.

Towarzystwo Szkoły Liniowej jest tą  instytucyą, k tóra ideały, 
przekazane nam przez wielkich twórców i jConstytucyi 3-go Maja 
w czyn wciela, która jest tym zdrojem; z którego czerpiemy ,.moc 
nad sercem ludu'*, która nam wciąż nowe drogi i ścieżki do ktiegoż 
ludu toruje.
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Dzień Trzeciego M aja jest świętem dla narodu polskiego. 
Nikt wprawdzie święta tego nam nie- uchwalał, n ikt nas do obcho­
dzenia go nie'zniew alał, tylko instynkt narodowy^ tę, a nie ini;ą 
rocznicę wybrał i szczególniejszą czcią otoczył, ho Konstytucjo. 
Trzeciego Maja, to „arka przymierza między dawnymi a nowymi 
laty, między tą  Pójską, k tóra była i tą, k tó ra w przyszłości bę­
dziei;, k tóra już żyje dzisiaj nietylko w myślach i-sercach naszych, 
ale ży ć zaczyna i w czynach, świadomie i celowo do odbudowania 
państwa, polskiego zmierzających.

Z tej też zasady dzień Trzeciego Maja stal się dniem po­
wszechnej ofiarnośpi na rzecz oświaty, stał się przywilejem T. S. L., 
k tóre w dniu tym odwołuje się do narodu o jednofazowy datek 
na  „Szkołę Ludową11.

T. zw. „Dar narodowy fPgo M aja" zyskał sobie sympatyę 
narodu, a w roku bieżącym już nietylko w zaborze austryackim, 
ale po raz pierwszy w Krójestwie Dolskiem przez tamtejszą Ma­
cierz1,"Szkolną zbierany będzie. Ta rozb wność akcyi składkowania 
na ceJe oświaty ludowej niewątpliwie dalej postępować będzie 
i blizką może jes t chwila, kiedy ogarnie wszystkie ziemie dawnej 
Rzeczypospolitej'!, „zestrzeli myśli w jedno ognisko-1.

W  rubryeh .dochodów T. S. L. j,,Dar ifiga M aja11 stanowi cyfrę 
poważną, k tóra pokaźnie z roku na rok wzrasta. Daleka jest je­
dnakże od tego poziomu, na jąkimby stanąć1 mogła, gdyby wszędzie 
należycie pojmowano znaczenie tej akcyi d laE praw y narodowe], 
dla oświaty ludu i należycie zdawano sobie sprawę z jaj donio­
słości.

Już w roku ubięgłym j) zaznaczyliśmy, że cyfrowy obraz ofiar­
ności publicznej na cełe_ danej instytucyi daje pewną miarę moral­
nych sympatj i i uznania, jakiem się cieszy w szerokim  warai u ach 
i in s ty tu c ja  sama i jej idea przewodnia. Pragnąc przedstawić wy­
niki K u f i  składkowej na'' „D ar narodowy^ił-go M aja11 r. 1,906, 
czynimy to obecnie i z roku na rok czynić będziemy nie tylko 
celem złożenia obrachunku z dokonąnej akcyi, leioz także w t*ym 
celu, l>y - coreteny obrachunek z ruchn 'składkowego i jego wynik 
pobudza! pewne refleksje na tle stosunków społeczeństwa polskiego 
w tej dzielnicy do zadań i celów T, S. L. Porównanie wreszcie 
wyników la t ubhglyęb z rokiem sprawozdawczym da pewien obraz, 
który .choćby w kilku cyfrach ujawni postęp lub cofanie się ofiar- 
noifoi publicznej na rzecz "li jS. L.

Z zadowoleniem podnieść należjT, że pod względem kasowym 
ujaw nia się--.tu systematyczny i stały pośtęp.

W  roku 1001 -11)02 & &  1904, l i k )p 1906
Zebrano koron: 10.029-fsŚ .l.t .e jg M  17.406-U  0&76S-O8 24707-00 96/238-57'
Rozesłano list: 1800 3,720 4372 4958 4896 7558
Ze skład, zwrócono: 658 1861 ’ fł-854 1650 1957 3772

(38-5"/0) (38-Ły.) m o m  (33-5%) .(#•»*/<) W S jM §

3) „Miesięcznik Towarzystwa Szkoły Ludowej “ zeszyt IV. str. 121.
4
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Zestawiony tu  stosunek procentowy okazuje, że w r. t)C)6 
procent list zwróconych z dodatnim rezultatem składek wydatnie 
sie- podniósł.

W roku l m i  l!>02 1003 1001 1005 1006
Zwróć, próżnych list: ł'189 1214 3110 250 04 3 1 765

(3K-27J (14 0" „) (8-9%) (5-00/J (101"/,,)

Osób zapisanych na listach składkowych było:
w roku 1003 1004 1905 1006

21.684 20.7012 22.S89 30'200‘
tła  1 listę zelirano przeciętnie Kur. I I '21 11'92 12-(j!l li ilS
Na 1 ^ofiarodawcę wypada przeć. Kor. I Sfó 105 l 110 0.S6

To porównawcze zestawienie cytr wykazuj et bądź co bądź
ujemny wynik przeciętny i chociaż wynik ten nie może być wy-
•‘iizem bezwzględnego obniżenia się ofiarności na D ar narodowy 
f  Maja. to j( dnak jest on wskazówką, na przyszłość, że nniiejętim 
''o^inieszczenio list, składkowych i właściwy dobór osób, w których 
rWe składa się listy, bardzo wpływa na rezultat składkowania. tak  
jv obliczeniu przecięfnem. jak  i w ogólnym wyniku składki. Koła 

tś. Ił. pnzedawrszystkiem powinny;' przy układaniu spisów osób 
do składkowania &k powołać mających, baczniejszą uwagą zwra- 
jać  na te osoliy, które wr stosunkach codziennych obracają się 
w ludniejszych środowiskach. L ifty  np., rozesłane w znacznej ilo- 
śęi do zarządów fabryk, kopalń i t. p. zakładów, wykazują po 
Wika zaledwie nazwisk ofiarodawców7. A gdzież liczno, tysiączne 
'fte^ź§ robol ników z groszowymi chociażby datkami? Na listach 
nauczycieli i profesorów widnieje po kilka zaledwie podpisów olia- 
rodawców, a przecigż nic nie może tamować prywatnei inieyatywy 
^uszego nauczycielstwa w kierunku oddziaływania na młodzież 
1 kadzenia w niej poczucia obowiązku do otiarnośoi na cele szla­
chetne.

Duchowieństwo nasze w przeważającej ewoj części nie wpływa 
tym kierunku na szerokie warstwy ludu. Niezmiernie liczne do- 

hjski na zwracanych bez rezultatu listach w yrażają mwagi o cięż­
kiej doli ludu. o' obowiązkach ofiarności ludu im rzecz świątyń 
1 innydi danin w gminie i powiecie. Nie myślimy zaprzeczać 
°brólnej biedy w  kraju, lecz nie pogorszy Jgię sto&unków przez 
k łan ian ie  zamożniejszej choćby części wło§ciaóstwa do groszowej 
°f'- irności na cole oświaty ludu. Wychowanie, liulu naszego wymaga, 
*>y oświecone jednostki. zbliżone do ludu. a- więc: dnehownństwui, 
naucz;, ciele, zarza.dcy majątkó\y i obywatelstwa wnejskie, pouczało 
kul nasz nietylko o prawraeh'«jegó, lecz także o obowiązkach spó- 
łecznycln

Wielki wyływ na wynik ofiarności wywiera należycie zorga­
nizowana adm inistracyjna strona akcja, kontrola i sposób ściągli- 
nia gotówki. Doświadczenie (i-letniego okresu poucza naś, że Koła. 
które w sposób należyty dopilnowały, by ani jedna lista nie zo­
stała zagubioną, k tó re ' energicznie ponaglały o zwrot list, najle­

* 12*
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pszym mogą si^ wykazać' ! wynikiem Okładek. Tak tedy na dodatni 
wynik składek wpływa w znaczni .j misrze: 1) należyty dobór osób 
składkującycji, 2JT sprężysta o ^a jiizacy a’ S p ija n i a list składkowydi. 
3) uprzejme leoz stanowcze ponaglanie o zwrot list i dbanie, by 
nawet jedna li« ®  niej przepadła bez ważnego i należycie usprawie­
dliwionego powodu.

Ponad, tein je.dnak gfyow^ać musi ta moralna siła, kifcóra k ie­
ruje czynami jednostek i tworzy dzieła użyteczności publicznej. Siła 
ta, to przektmanie i w iara w potrzebg czynnej pracy narodowej 
i społecznej. Bez .uch, bez ożywczej siły idei. najlepfeze urządzenie 
i na.jumiejętniejszy"system nie osiągnie oczekiwanych i upragnio­
nych wyników. Plaiągo w przeddzień obudzenia ofiarności i powo­
łania najszerszych warstw" narodu do ofiar ufl „P ar narodowy 
■8 Mają® obowiązkiem kierowników. T. S. L„ obowiązkiem czyn­
nych prącowniików ua niwde naszej, być musi: budzenie tej siły 
moralnej, rozpalanie tych idealny* li porywów, które zdobędą nam 
materyaliil1'  środki do dalszej pracy w postaci bogatego „P ara  na­
rodowego 3-go. M aja”

Nie da się .zaprz,ea2yó,iżę wydatność ogólna „Para narodowego 
3-go M aj4“ mogłaby być o wiole, wjęk większą. ,g-d y b y ,o s o b y, 
u p o w a ż a i a n e  do  z b i o r a n  i a. d o ł% ż y ł y s t a r a ń a b y  a n i  
j e d n a  l i s t f t  s k ł a d k o w a  n i e  w r ó c i ł a do  X. ,S. P b e z  
n jlf j m n i e j s z e j c li o ć b y o f i a r y . a b y  n a  l i s t ę  w p i s. a ł o 
s i ę  c h o ć b y  z d r  o b n j m d a t k i e m  1 e c z d u ż o o s  ó b i wresz­
cie, a b y  w s - z y s r k i e  l i ,s 4 y  r o z e s ł a n e  w f ó c i ł . y  w po 
r  z ą d k ii do b i u r  a Z a r z ą d u ŃlU a w € e g o  T. S. 1 j . 1 łzisia.j 
jeszcze akSya idzie zbyt ociężale iejzwankuje, niestety, we wszyK- 
kBli tyidi trzech kieim ikadi.

Po należytego'.poparcia ( akcyi składkowania 3-ciomajowego
i nśw iadamiania ogółu o jego oela.cli i znaczenia, powołane są 
w nierwszfm rZędcie-Kola T... 9.’ L., z których poręki Zarząd Głó­
wny otrzymuje ćp roku węykaz osfib^klonnyćli do zbierania P aru  
Narodowego. Ńa tych tsż Kolach kpoczywać musi odpowiedzialność 
za listy jiińzwrócone.

ile zw }a.szćża Koła, które, prowmdząc ; rozgałęzioną akcyę 
oświatową, odwołują ś iĄ .co roku do Zarządu Głównego o pomoc 
w zakładaniu .szkół, czytelń, wypożyczalń domów ludowych etc.,
ii które, prz.yt.eni bardzo wiele pozostawiają do życzenia pod wzglę­
dem swojej wypłacalności wż&Mjttem Zarządu Główmego — po- 
winnyby chociaż w tym kierunku przyjść z pomocą 1’owarzystwu 
i wytężyć siły swoje w zasilenia centralnej kasy większą kwmfcą, 
zebraną na P a r  Narodowy. Gdyby nie ’i^T>0 0 lecz 100% Upt 
składkowych wróciło do Zarządu z przeciętną kwot.ą 10 koron na 
listę, Zarząd Główny mógłby w ciągu jednego roku umorzyć defi­
cyt, który, jak kula u nogi,, ,ciąż>y od la t wielu, z i oku na rok się 
powiększa i krępuje ' dalszy swobodny rozwój całego Towarzystwa.

Tylko trochę dobrej woli i ochoty, ą> cel teen niewątpliwie i to 
nawet bez wielkiego trudu, da się urzeczywistnić.
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Powszechne Wykłady Uniwersyteckie 
we Lwowie.

W  dawniejszych czasac-li wywierały uniw ersytety znaczny 
wpływ na oświatę,* zachowując ciągły kontakt z szerszym ogółem; 
jednak z biegiem czasu wpływ ten ustaje, a wszechnice europej­
skie otwierają swe podwoje jedynie tym. którzy po uzyskaniu świa­
dectwa dojrzałości mają zamiar oddać się wyższym ilchowym stu- 
dyom; uniwersytety stają się siedliskami badań naukowych, dla 
szerszej publiczności nieprzystępnych, a często i nieinteresujących. 
Dopiero w nowszych czasach, gdy zaczęto wiedzę popularyzować, 
nie mogły uniwersytety patrzeć obojętnem okiem n a  pracę, w k tó ­
rej powinny brać czynny udział, na pracę szerzenia prawdziwej 
wiedz}, dzieląc się zdobyczami nauki ostatnich lat; do której jeśli 
nie wyłącznie ontg to w każdym razie przedewszysrkiem one, były 
powołane. Tego zadania podejmują się najpierw uniwersytety w An­
glii (Cambridge, Londyn i ' Oxtord) później Stany Zjednoczone; 
wl ślad za nimi pragną europejskie' uniwersytety i na lądzie sta­
łym szerzyć w jak  najszei szych kołach prawdziwą ^wiedzę. ..lTni- 
vdrsity-Extension (uniw orsytet. rozszerzony) powstaj’e i w Austryi, 
Najpierw w Wiednia, jako ,,Volkstiimliehe łJniver&i'Uifskiirse“ w r. 
1895-96. U nas powstaje w r  1898 TTniwersytet ludowy, w którym 
wykładają laflzte o akadem ickim  wykształceniu, jednak inieyatywa, 
pierwszy impuls, nie wyszedł z uniwersytetu. W  tymże roku, 
Wzorując się na organizacyi wspomnianych W ykładow Powszechnych 
w Wiedniu," postanowił uniwersytet lwowski podobną ^sty tu ey ę  
przenieść i na g run t galicyjski. Prace .wstępne pochłonęły stosun­
kowo dużo czasu, gdyż nad m yślą*) utworzenia podobnych kuisów 
obradowało grono profesorów i dooentów uniwersytetu lwowskiego 
Po raz pierwszy 99 czarwca 1898. a pierwszy wykład inaugura­
cyjny odbył się 5 listopada 1Ś99. W tym okresie, trwającym prze- 
szło iok. zastanowiano się nad kosztem tego przedsięwzięcia, per­
traktowano z M inisteryum, aż wreszcie. 9 kwietnia 1899 uzyskano 
zatwierdzenie statutu, nadto pozwolenie korzystania. w miarę mo­
żności. ze środków naukowych i lokali uniwersyteckich. \\ krótęo: 
(19 maja 1899) dokonano wyboru przewodniczącego i jego zastę- 
Pcy uu.z 4 członków Zarządu, a grono profesorskie 5 detegatów. 
pierwszy Zarząd wybrany na rok. każdy następny (składający się 
jak  widzimy z 11 członków) na trzy  lata. Odtąd też Zarządy te- 
Pracują la t"8, a praca ich niewątpliwie nie będzie bezowocną. Co 
roku wydaje Zarząd drukowane sprawozdanie z Swej czynności, 
sprawożdanie nadzwyczaj starannie, przejrzyście i dokładnie opra­
cowane. do których należy odesłać ciekawych czytelników, pragną­
cych się zapoznać z najdokładniejszemi szczegółami tej m stytucyi

W  r. 1800 założone we Lwowie „Towarzystwo kursów akademickich dla 
kobiet’4 dało inieyatywę do powstania Powszech. W ykład. 1 niw., które też Za- 
rządowi przekazało z różnemi zastrzeżeuiemi cały swój m ajątek w grudniu 1900 
(por. Spraw, za rok 1900-901 str. 43).



162

Tutaj z 7 sprawozdań (od r. I8ł')y-1900 do 1^0 pozwolimy so­
bie w ybrać szczegóły, mogące zainteresować szerszy ogół.

P r e l e g e n c i .  Według brzmienia statutu § 9 wykładać mieli 
,.z reguły profesorowie,, docenci i asystenci uniwersytetu lwowskie­
go'*. Jednak  z biegiem czasu musiaho dość' często robić użytek 
z dodatkowego zdfinfii cytowanego' paragrafu, iż „wyjątkowo*1 może 
Zarząd zapiraszać także i inne ospbistości do w ygłaszania w ykła­
dowe Czynnymi byli,vprzed innymi, profesorowie szkół średnich, jak 
to widzimy z załączonej tabeli:
Na ogólna oy-frę.wykł. 253 w r. 1899/900 w.ygł. -4, prof. szkół sredn. 2 1 odczyt

77 11 11 11 327 » 77 1900,901 77 38 „ „ 77 a g )
77 11 11 11 308 5' 77 190.1/902 77 27 „ „ 77 58
11 11 f *ł 11 303 11 11 1902/903, 77 37 „ 77 114 ,,
11 11 7? 11 31 fi 11 , n 190.jŚ904 7? ^  i" i i i  “ 77 116 77
11 11 75 11 *296 11 75 1904/90p ćó „ 94 ,,
„ 11 77 11 276 11 77 19115/900 „ » 77 , 97 77

Widzimy z tego, że liczba nauczycieli szkół średnich, jako 
prelegentów w P. W. U. w zrasta; Zarząd wyjaśnia nam to zja­
wisko tern, że koszta podróży ze Lwowa do miasta prowinoyonal- 
nego są dośj znabznel że więc chętnie godzić się musi na miej­
scowego prelegenta ze względów finansowi cli. Każdemu bowiem 
dojeżdżającemu prelegentowi Zarząd wręcza honorafyum (za jeden 
wykład we Lwowie i na prowincji 10 K; (w W iedniu 30 K)*) 
i zwraca koszta podróży. Tern się tłomaczy, że z „wyjątku” obe­
cnie musi Zarząd często korzystać.

L o k a l e .  Nie chcąc się narazić na^zarzut służenia jakiemu­
kolwiek stronnictwu politycznemu, urządza Zarząd wykłady we 
Lwowie przeważnie w insty tucjach  uniwersyteckich lub szkołach, 
a w razie potrzeby i w lokalach stowarzyszeń niepolitycznychjrNa: 
prowincyi za^f gdzie Zarząd znajduje pomoc w wydziałac-h miej­
scowy! h, złożonych przeważnie z profesorów szkół Średnich, do­
znają te wykłady serdecznego przyjęcia ze strtmy reprezentacji miej­
skich, które odstępują bezpłatnie’ sal poShidzeń Eady miejskiej (Bro­
dy, Kałusz, Przemyśl, Kołomyja), albo też innych lokali (np. w S try ­
ju odbywają się wykłady przez 7 la t w lokalu warsztatów kolejo­
wych, zamienionym na salę wykładową; gdzie indziej, np. w Tarno­
polu w sali „Sokoła", w Złoczowie w saji teatralnej i t. p.). j  _ 
mieniąjąc szczegółowo, podnieść trzeba, że w r.
1899/900 urządzono wykłady w 3 miast. prow.. z których E odstąp, lokalu bezpłat. 
1900/951 „ „ „ 8 ., „ 5 „
1901(902 „ „ „ - „ „ ,, 5 „
1902/m  „ „ „1 0  „ ,. „ „
1903i'9Ofl „ „ ,, 12 , ., „ „ 7 „
1904/905 „ „ „ 13 „ „ „ 8 „
1905/ 90(! „ •„ „ 15 „ „ „ 10 „

rl'abelka powyższa unaocznia nam, że rok rocznie Zarząd roz 
ciąga swą działalność na w iększt^i liczbę m iast prowincjonalnych

*) Od r. ,1900-01 wynosi lionoraryum za wykład, wygłoszony na miejscu 
15 K. a 20 K za wykład, ^wygłoszony poza miejscem zamieszkania prelegenta.
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ale zarazem, że i corocznie Zarząd doznaje coraz więcej ulg clioćby 
w iolmie użyczania bezpłatnych lokali.

Olicąc dać możność i niezamożnym korzystać z Wykładów Po­
wszechnych tym, dla których uniwersytet jest niedostępnym, urzą­
dzą Zarząd corocznie we Lwowiej,(czasem . n a 1 prowincji) cykle 
wykładów, przeważnie sześciogodzinnych; niektóre klasy łączą ;.się 
treścią ze sobą; Aliodzi tn  o pozyskanie stałego audytorium , wy- 
dawaii'e*iwięc są bilety kursowe za 40 h (w Wiedniu tylko za 1 
Kor.), ale sprzedawano i bilety na poszczególne wykłady po 10 h; 
cena bardzo niska; ale jarząc! idzie ćzęstokroTt jeszcze dalej, wyda­
jąc. i to nieraz u znacznej ilości, karty  wstępu bezpłatne. Kursy 
istnieją we Lwowie, na prow incji natomiast, każdy luźiry 'wykład 
stanowi dla siebie zamkniętą całość.

Ponieważ wykłady te obliczone są na różne warstwy społe. 
czne. pracujące w godzinach rannych i po południowych, rozpoczy­
na się więc wykłady .we Lwowie w dnie powszednie między godz- 
S a 7 bo, w niedzielę między 5 a fi1̂ ,  na prow incji ząs tylko 
w niedzielę między 4 k 7 więczorem.

Ogłaszaniem wykładów zajmuje się we Lwowie Zarząd, na 
prow incyi miejscowe wydziały: ogłaszanie odbywa się w dzienni­
kach (bezinteresowniej nadto afiszami. Poza tem Zarząd we Lwo­
wie wydaje, ohcąc ułatwić słuchaczom oryentowanie się w wykła­
dzie. przed rozpoczęciem każdej seryi wykładów (seiyj takich jest 
co roka trzy) streszczenia w formie nieraz bardzo szczegółowej 
dyspozycyi wykładu. Cena takiego streszczenia wykładów na jednę 
sery?; bardzo uiskąć bo 10 li

1 1 o Ś ó i  r o d z a j w y k ł a d  ó w.

Rok 1Ś99 '900 1 humanistycznych J44 z tego we Lwowie 134. na prow. 10
liesaloa wykładów \ przyrod.-technicz. 109 57 77 94. 77 „  15

2^3 " 1 razem 2-28. 25
Ilolc 1900,901 ) humanistycznych 15tj z tego we Lwowie 102, na prow. 54

liczba wykładów 1
I przyred.-technicz. 171 71 57 57 98, 77 „ 13l

3 2 7 J razem 200, 127
Rok 1901/902 | humanistycznych 176 z tego we Lwowie 13.1, na prow. 45

liczba wykładów i przyrod.-kechnicz. 1'Sfc r 91, ,, „ 41
‘ofJS 1 razem 222. 86

Rok 1 i m  903 humanistycznych .160 z tego we Lwowie 107. na prow. 55
liczba wykładów 1

i
przyrod.-teehnioz. 141 77 77 » M 42

30.3 1 razom 206, 97
Rok 19(1.31904 1 humanistycznych 175 z togo we Lwowie 114. na prow. 61

liczba wykładów 1
1 przyrod.-te-cznicz. 141 77 5* 87, „  ' 54

316 1 razem 201, H o
Rok 1904/905 | humanistycznych 148 z tego we Lwowio 75 Łna prow. 73

liczba wykładów l przyrod.-taohniuz. 14S 81. 67
2(J0 1 razem 156, 140

Rok 1900/906 j humanistycznych 128 z tego we Lwowie '64 , na prow. 64
hczba wykładów i przyrod.-technicz. 148 77 57 72, 77 „ 76

276 1 razem 136, 140
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Z powyższego zestawienia wynika* że liczba wykładów była 
najwyższą w r.' 1*30074.01 t. j w drugim rokn istnienia i że od 
tego czasuyptale (z wyjątkiem r. 1903 4 w którym znow wzrosła, 
nie dosięgając jed n ak  liczby z r. 1-900/1) się zmniejsza. Ten spadek 
występuje bardzo widocznie we Lwowife, gdzie po r. 19'Ólkł u ciąż. 
i to bardzo znacznie, feyfra ta . maleje. Natomiast prowincya! Cieszy' i, 
się coraz wyższą m itrą, k tóra w r. M 0 4 /E  doszła do najwyższego 
stanu, % a którym ' sję w o.stątnim foka utrzymała. ‘NTa pytanie, ja ­
kich wykładów było wdędej, humanistycznych! ozy też przyrodntczo- 
tecbnicznych, odpowiedź brzmi, iż w 4 latach było więcej humani­
stycznych ( 1 8 9 M p ,  p o  M ^ ,  19OS0BB. 1903/% ! techniożno- 
przyrodnicze zdobywają przewagę dwa raży. (1900/9.01 i 1904/906)/; 
a raz (1904 9TJ5) są w równej mierze. We L w ow ie, przewyższają 
wykłady humanistyczne w pierwszych pięciu latach, w ostatnich • 
dwn la ta®  biorą górę wykłady przyrodniezo-techniczne; na pro- 
wdncy.i zaś jest w tych latach (19Q.o , 19o 1/902 i 1905/906)
wigoej tec-łinicznych, a w czteipch pozostałych przewmgę m ają hu 
inaniktyc.żn$c Tak samo nie można dać dokładnej odpowiedzi n a p y ­
tanie. z której gałęzi i jakiej wiedzy jest wykładów najwięcej: 
w7 przybliżeniu można powiedzieć, że stosunkowo najwięcej w ykłay* 
dow odbyło się z hi s ta rji i literatury  polskiej, dalej z filozofii, geo- 
llietryi. chemii, zoologii, medycyny, anatomii, biologii; nie brak też 
wykładówr z hygieny. pedagogiki, historyk,rsatuki i t. d.. słowem 
z każdej gałęzi wiedzy pośwdęća się cortecznió/pewną ilośtte godzin, 
stosunek jednak poszczególnych wykładów do Sie.ffię ogólnie saha- 
rąkaBjlzoljwity się niedąfphyba, żeb-y sję całemi stronami z rocznych 
sprawozdań odpisało go; tam jest on bardzo starannie i wyczerpu- 
jąco co roku opracowany.

• Fg e k  w e n c y a. j  tu trzeba podnieść że Zarząd łoży wiele 
1 rudu na to. aby uzyskać dokładny obraz uczęszczania publiczności. 
Jeśli z poszczególnych sprawozdań rocznych wyjmiemy ostateczne 
wyniki, to otrzymamy obraz statystyczny, który nam uwidacznia 
tą/belka, zamieszczona,,na str. 165..

^Największą zatem liczbę frekwenćyi przyniósł drugi i'ok. t. j.
190.0 901, później cytra ta  .spada, jednak w 1903/904 przynosi znów 
pokaźną nadwyżkę .w porównaniu z rokiem poprzednim; najmniej­
sza była zaś w' roku ostatnim (pomijając rok I. w którym wy kła- < 
dano tylko w' 3 miastaoh). Większego kontygenln słuchaczów do­
starcza od r. 1908/904 prowincya. której cyfra jednak także ma­
leje, mimo, że koJj rocznie Zarząd rozciąga swą działalność na wię­
kszą ilogó miast. We Lwowie Jmozna sobie ubytek cyfrowy w ró­
żnych latach tłumaczyć tem, ‘że cyfra wykładów' się zmniejszyła, na 
prowmcyi jednak ten mott w w rachubę nie wcliodzi. Eozrożniając 
słuchaczy pod względem płci. skonstatować musimy, że od pier­
wszego roku tych wykładów uczęszcza na nie/rwe Jjwo.wiej zawsze 
więcej k o b i e t  niż mężczyzn, na prowincyi zaś. rów meż od począ­
tku do ostatniego roku, przysłuchuje się1 stale więcej m ę ż c z y z n  
niż kobiet; stosunek procentowy jest prawdę każdego roku różny
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niemniej jednak przeważają we Lwowie słuchaczki, na prow incji 
r/M  słuchacze. Ce do rodzaju wykładów, to frekwencya się przed­
stawia różnie: jednego rokii udil^zezji większa ilość słuchaczów na 
wykłady humanistyczne, innego znów na przyrodniezo-techniezne 
i to tak  we -Lwowie, jak  i na prow incji; w rezultacie jednak cho­
dzi więcej słuchaczów na humanistyczne, niż na przyrodnicze wy­
kłady. Na prow incji najhardziej zainteresowania okazują miasta: 
Stryj, Tarnopol. Brody, dalej Rzeszów7. Drohobycz, $auok. Przemyśl. 
Kołomyja i t. d.

Zarząd 1 Stara się 3 urozmaicenie tych wykładów i zeczywiście 
nadzwyczaj inteuzyw nie: pomijam, że  mnóstw7o prelegentów7 (zwła­
szcza z nauk przyrodniczjjch) ilustruje swmje wykłady obrazami 
świetlnymi; podnieść jednak trzeba, że 1 90Ćtf9'01 urządzono wykład 
w porze letniej wieczorem, w roku 1901/902 o liryce ilustruje się 
wygłaszaniem ut worów7 . Zarząd urządza w jednym roku praktyczny 
k u ij języka łacińskiego (podobne kursy cieszą się powadzeniem 
w Wiedniu, Berlinie, lnsbrnku), trwające tylko 36 godzin; nauka, 
zbliżona do metody szkolnej, dała zadawalniajijce yezultaty. .Tako 
podręcznik służyła książka: „Yolkslatóin.Lateinisches Dlinngsbuch zur 
ersten JGintlihrung I>w7achsener“.... v. Ił. Tlelm Lipsk 1901. Próbę 
tę jednak zrobił Zarząd tylko jeden raz; mimo, iż w sprawozdaniu 
z owrngo roku zapowiedziano, że to począteK. hie powtórzono już 
w następnym ani też-pózmiej tej próby; dlaczegoE*.sprawozdania nie 
dają odpowiedz, na to pytanie, inną nowością jest ilu strac ja  wy­
kładu g rą na fortepianie; w porozumieniu z Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych urządzono wykłady o Bocklinie i Malczewskim i t. p. 
4f. .1 #03/904); dalej w r. 1902/90.') zaprowmdzą Zarząd kollokwia 
po wysłuchaniu conajmniej sześciogod7',innego kui'su. Kollokwia te, 
nie upoważniające do niczego, dają dowód słuchaczom, iż z poży­
tkiem słuchali wykładów7, a mają za ceł zachęcić do pilniejszej fre- 1 
kwencyi i poważniejszego słuchania. W  r. 11.901/902 rozpoczął Za­
rząd ogłaszać drukiem wykłady,* po porozumieniu z M acierzą 'Pol­
ską i do kończą roku sprawrozdayczego 1903/906 ukazało się tych 
publikacyi w druku 18. Celem ich w pierwrszym rzędzie populary­
zowanie wiedzy, w jaknajobszerniejszem tego słowa znaczeniu: po- 
wTóne chciano i tym, co po za Lwowem mieszkają i na lwow­
skich wykładach obecni być nie mogą, dać możność zapoznania się 
z tymi wykładami, a po trzdoie, tym którzy je słyszeli, chciano dać 
sposobność utrwałenia/isobite słyszanego słow7a.

Przeglądając rachunki Zarządu, nabieramy przekonania, iż 
instytucya zupełnie nie, może się skarżyć na brak poparcia ma- 
teryalnego z różnych stron. Przeciwnie,' podnieść należy ofiarność 
i to dość pokaźną, jak na galicyjskie stosunki, gdzie na różne inne 
potrzeby znajdą się kapitały, pi brak ich na oświatę;, obok składek 
osób prj wmtnyeh, obok subwencyi miast, w których wykłady się; 
odbywmją, zauważymy 'Siibwencye Władz krajowych i powiatowych 
i tak: od r, 1901/902 stałą subwmncyę Sejmu krajowego w rocznej 
kwocie fl.000 K; nie brak wTeszcif, i to wydatnego, poparcia ze



stroń* Ministeryum W yznań i Oświęcimia, które już w pierwszym 
roku ofiarowuje na cel Towarzystwa 4000 K, kwota, k tórą w roku 
1901^2 podwyższono na 5000 K. w r  1902) 3 na (f®)0 K. a wre­
szcie w ostatnim fiffl 7 000 K. Mimo to Zarząd zamyka roczne ra ­
chunki niedoborem i to dóść znacznie wysokim (przeszło 2000  Kń ' 
pokrywanym pożyczką, zaciągniętą w b. Towarzystwie kursów aka­
demickich dla kobiet. Nio ulega wątpliwości, że instytuoya podobna 
absolutnie nie mogła by istń ieć SbaP tych subwencyi: jedyny do­
chód z biletów, wynoszący zazwyczaj 4, .V a nawet J dochodów, nie 
wystarczy nawet na pokrycie hononaryum dla prelegentów, które- 
stanowi tylko 1, a naw et 1, wszystkich wydatków; trzeba bowiem 
uwzględnić, że adm inistracja tak  czynnej mach im również pociąga 

',za sobą znaczne koszta,- że środki naukowe,"które rolo rocznie spra­
wiaj. trzeba, pociągają mniej wiądej jedną dziesiątą wszystkich wy­
datków, że trzeba opłacać służbę, tu  i ówdzie sale wykładowe _-itp. 

Jwif? śposńb podać wszystkie sźożegóły^ ograniczę się do zestawienia 
rocznych dochodów i wydatków. W-'loku:
1899/000 wynosiły dochody 6.71049 K. rozchód-®5H4i5'3B| K. phfeostł ł . 563-81 L 
1900/901 „ „ ’ 12J83-43 „ „ 1-478342 „ —
jffioufBfe' „ „ n ,3 3 i-o 5  „ „ i j J f i - 0 5  „y —
1902/b£)3 _ ,  11,823"(8IlX , „ 12ę2C0.-84 „ nie,dobór ^,78'Ofj K
1903^904 „ ■ ' * " 12,004-47 .. „ 12.725 24 „ 6077 *
1904/905 .. „ 12.402-16 „ „ 13*216-23 814-07 ..
1905','906 JM „! 12.453-73 „ „ 13*298-70 „ „ 845 o l „

Z tych dat statystycznych widzimy, że zainteresowanie się 
„Wykładami Powszechnymi uniwersytetn lwowskiego", poparcie /tej 
insty tuc ji oświatowej, jest wprost niebywałe, ale zanfzem dodać 
trzeba, w zupełności zasłużone. Niejednokrotnie podniosłem staran ­
ność w wydaniu samego spraw ozdania^ stwierdzić trzeba zabiegi 
Zarządu, których celem było obudzić większe zainteresowanie 
Bre wykładami; podnieść trzeba dalej, że Zarząd uwzględnia słn znę. 
iftasktlnione żądania publiczności, o ile tylko jest to możliwem. 
Starania Zarządu nwidńczone są o tyle. pomyślnym skutkiem, iż 
częstokroć nagromadzi się na wykładzie. tąka masa publiczności, afe 
prelegent musi przejśtć do innej, obszerniejszej sali.

Jednak wśWd tycli tysięcy, gromadzących l i i  każdego roku 
w śnlacl* wykładowych, brak robotników. Zarząd pragnie, i w ich 
szeregach obudzić zainteresowanie, jak  dotąd jednak bezskutecznie. 
5e ta  kwestya loży Zarządowi na sercu, dowodzi już wzmianka 
o wysiłkach w tym kierunku, wzmianka, powtarzająca się w ka- 
żdem sprawozdaniu. 'Nieufność, z jaką  odnoszą się robotnicy do-tgj 
instytucji, niewiadomo, z jakich pochodzi przfyczyn. Prawdopodobnie 
wchodzi tu w grę ' ten moment, że wykłady stoją na zanadto wy­

so k im  poziomie; robotnik zaś nasz przeciętnie jest jeśSbzó »a mało 
przygotowanym do słuchania tych wykładów7 ku pożytkowi swemu, 
u częstokroć nie czuje potrzeby kształcenia się. I naw et dziwić się 
nie można, że tak jest, skoro nawret wrśród in teligencji miejskiej 
jest wielu takich, których żadna kwestya naukowa czy społeczna 
z apatyi nie zdoła wyrwa/k Z doświadczenia wiemy, że tak na wy-



kładach, urządzanych staraniem uniwersytetu ludowego im. A. \li- 
ckiewicza, jak  też Powszechnych W yktaftaclijtfniwersyteekich, gro- 
madzi się zazwyczaj intelagąjięjp miejska, rohotmk zaś należy do 
rzadkości. Zapewne, że wśród robotników jest dużo inteligentnych, 
jednak z drugiej strony trudno się dziwie, że nie interesują ich 
wykłady o Ibsenie, czy Maeterlincku, Metząchem czy Heinem, sło­
wem, literatura, sztuka, poezyą i t. d., skoro nie wynieśli zasadni­
czych wiadomości- zn, szkoły ludowej, ssofcBla nieraz analfabetami. 
Dła robotnika musi powstać nowy, przystępniejszy, hardziej popu­
larny  typ wykładu.

Mimo to jednak zaprzeczyć sin, nie, da. że wpływ tych wy­
kładów jest, bardzo dodatni jj,wprawdzie jest on nieuchwytnym, nie 
dającym się obliczyć ani udowodnić w namacalny sposób; dość 'je­
dnak powiedzieć, że prowincja, o które.! się tyle ujemnych zdań sły­
szy, tak  licznego dostarcza kontynentu słuchaczy; również pociesza­
jącym musi k l j j  objaw, że coraz więcej prelegentów dogtarcząją 
m iasta prowincjonalne; wśród nich — jak to już zaznaczyłem — 
jest najwięcej nauczycieli szkół średnich. O innym dodatnim wpływie 
nie wspominam.

Na zakończenie tego pobieżnego sprawozdania wypada podnieSć, 
12 Zarząd wy raził raz obawą* (1900/4^ A;zy też r instytn»ye kultu­
ralne,. tak  wspaniale rozwijajfąoe się na Zachodzie, nie jfą, dla na­
szego społeczeństwa jeszcze przedwczesnym zbytkiem11. Zdaje się 
jednak, że w zdaniu tęm .jest trochę za dużo peśyniizmn; wszak na 
prow incji .sta ły  się te wykłady uienml koniebznoSoią, skoro tak 
i‘hętnie: publiczność na nie uczęszcza; We Lwowie wprawdzie li­
czba ,l a  maleje, mimo to jednak jest , jeszcze dziś, zadawalniającą. 
(#r5fi)J mimo to przypuszozenia i obawy Zarządu były słuszne., 
to Zarząd ani na chwilę nie może poczuwać się do winy. która 
leży wyłącznie - po stronie społeczeństwa. Zarząd zaś lianet, z tyeh 
rezultatów , jakie do dzis dnia-osiągnięto, gdy co roku około 50.(>00 
osób z wykładów korzysta, ma wszelkie prawo być zadowolonym.

St. Leonhard.

1 6 -i

Polacy w Wiedniu.
L

,-Ozęsto spotykamy w dzienniKach luźne wiadomości o jakimś 
objawie żywotności narodowej wśród Polaków, zamieszkałych w W ie­
dniu; Towarzystwo jedno urządziło koncert lub tea tr amatorski, 
drugie hal, inne odczyt, Ale na tych wzmiankach przygodnych 
wszystko się kończy. N ikt dotąd nie pisał o Polonii wiedeńskiej 
jako takiej, a korespondenci zadawalniali się co najwyżej opisem 
w kilku słowach działalności jednego lub drugiego Ton arzystwa 
polskiego, z okazyi jakiegoś sprawozdania."

A jednak trzeba się zająć„więcęjs goręcej i serdeczniej Polo­
nią wiedeńską, gdyż germanizacya straszne szerzy wśród niej spu-
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stoteenie. Spustoszenie to tem niebezpieczniejsze jes t, że nikt nie 
zwraca na nie uwagi, nikt go nie piętnuje, i n ikt nie. stara się 
s taw iać nin tamy. €łennanizmvanie Polaków w W ie ttin  odbywa się. 
że tak  powiełlł w rękawiczkach cicho, spokojnie, bćz liałasu, bez 
krzyku, ale skutecznie'' i- bezustannie.

I  w tem właśnie groza jego niebezpieczeństwa, fihlyby bowiem 
byl jakiś nacisk ze strony rządu lnb społeczeństwa niemieckiego, 
spotkałby się oń niezawodnie z "odpornością narodową i zachęciłby 
każdego do przeciwdziałania, do walki. Że jednak miejscowy w ła ­
dze nikogo nie zmuszają do zmiany narodowości, ‘-a wiedeńczyk 
wobec kazuej zachowuje się grzecznie i życzliwie. pozwala sobie co 
najwyżej na jakiś żarcik przy kuflu piwa, wity* Polacy i inne 
narody wsiąkają, niby -woda deszczowni, w piasek germański, p rz y ­
czyniając się zwolna do wzrostu Niemców ilościowo i jakościowo. 
Mówią naw et jakościowo, ilu bowiem spotkąlrm zniemczonych Po­
laków, w|ffys.«# są to tędzy ludzie. s/koda k i/.dej Choćby naj­
wątlej szej jeduośtk1', która przepada dla narodu!

•M ów ią powszechnie, że w Wiedniu mii^/.ka około ■">& tysięcy 
Polaków. Cyfra ta  nie jest dokładna, a Sprawdzić j »j nie mamy 
sposobnoSci, ani możliwości. W ykazy slalyslyozne miarodajnymi 
być nie mogą. gdyż zapisują jako Niemca każdegTt. kio w poiooż- 
nę-j mowie (U ingangs- Sprache) używa języka ni(*ini<»<-kioĵ <). Na 
zmieuiWSó tej cytry wpływają znacznie ' t/g ..przebił nr ptak: Są. to
Polacy, którzy przybywają do naddmiajskiej slfiliry cbwilowo. na 
uniwersytet, dla wyuczenia się rzemiosła lub ólo służby, a po roku 
lub po kilku latach wrftcają do kraju.  Nie masz lii napływu robol,-. 
ników w większym stoaniu, jak np. do Pesztu luli Berlina, gdyż dla 
Polaka nader jest trudno znaleźć zajęcie w Wiedniu.  Szczęśliwszy­
mi poćDtym względem są Czesi i Y\ łosi. ale oni ma,ą zorganizowana ' 
biura pośrednictwa, które dostarczają ziomkom pracy

Polonia wiedeńska dzieli sit, na-d\va obozy towarzyskie, które 
zachowują względem siebie względną grzeczność i niejaka, życzli­
wość. Podnieść to z uznaniem należy że nigdy między mmi żad­
nych stare nie hyło. a różnicę przekonań tłumi świadomość pobytu 
na obczyźnie, gdzie łąązyć sifi nam należy •» nie rozdzielać. Xą 
punkcie narodowym porozumieć s ię1 tu możemy wszysm . konser­
watyści i socyalSści, mieszczanie i lud, postępowi i chrześcijaiisko- 
społeczni.

Do pierw-szego obozu należą urzędnicy przy* m :ni-;tvrvarli 
i najrozmaitszych innych urzędach, do drugiego ludzie niezależni, 
mieszczanie, przemysłowcy i robotnicy. U rzucili ic\ skupiają' się przy 
Towarzystwie „Biblioteki polskiej'", niezależni w j() innych Towa­
rzystwach; olbrzymia większość Polakow do żadnych Tow ar wstw 
nfe należy i nie przychodzi na patrystyczne wieczorki, koncerta 
lub teatry.

Urzędnicy - Polacy pomimoyf że w kancelaryach po niemiecku 
urzędują, zachowują jednakże swą narodowość w czystości, co
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z uznaniem podnieść należy; dzieci wychowują po polsku i zwykle 
z awansem lub na emeryturę wracają do kraju.

Rodacy z drugiego obozu narażeni są na  wynarodowienie. 
Majdziclniejsżym pomocnikiem g-ermanizacyjjuym, to małżeństwa mie.- 
s/ane. Gdy Polak :żeni się z Niemkąi albo Czeszką, dzieci wycho­
wuje po niemiecku. Dlaczego ? — Ponieważ pracuje ;'poża domem, 
a dzipci wychowuje żona! — Gdy Polka wychodzi za N'i< mca lub 
Czecha, dzieci wychowuje po niemiecku... Dlaczego?. —  „Aby mąż 
nie- narzekał *e nie wie, co ja  mówię do dzieci!...“ objaśnją cię 
zniemczona Polka. Cóż jednak powiedz, przyjacielu, na to. gdj się 
przekonasz, że ojciec i m atka Polacy wychowują dzy»c,i' po niemie* 
ck n !... Pytasz ze zgrozą: Dlaczego? — „Nie wrócimy do kraju, 
ritóahże więc dzieci nauczą sifc dobrze po niemiecku, aby między 
Niemcami łatwiej zarabiać mogły na chleb!;‘ — Tak więc we 
wszystkich trzech wypadkach st.rat-ę ponosi narodowość polska-na 
korzyść niemieckiego otoczenia.

Niektórzy z tej katogorvi Polaków należą do polskich Towa­
rzystw ; niektórzy wybrani do Wydziałów nader gorliwie w nich 
pracują — a jednak * it.am, Ją r ie  obowiązek natury pracować im 
każe, tj. w domu. pracować wT narodowym duchu nie chcą. i nie 
mówią do dziatwy swej po polsku! Ogarnęła ich „zarazh. wiedeń­
ska/1, odporna na Wszelakie i upomnienia prywatne i pafcrj etyczno 
zaklęcia. Trzebab.y jakiejś akcyi zbiorowa j, jakiegoś trybunału na­
rodowego., któryby wypowiedział wojnę bez miłosierdzia ludziom 
rym. poczciwym zresztą, a nieraz uswiaOńmionym wysoce-, ale oc*p, 
żaiym, idącym w kierunku słabszego opora, dokąd, i< h wiedzie 
„zaraza wiedeńska-1,.

Jest jeszcze inna kategorya Polaków, ulegająca już w pięrw- 
szem pokoleniu wynarodowieniu.*.8^ to robotnicy i służba w odda­
lonych od- śiiódmieśeia dzielnicach. Wiedeń liczy średnicy trzy mile, 
a polykie Towarzystwa znajdują się w skreu miasta, w póbliżu 
śródmieścia. Robotnik z Hietzmg. Brigitlionan, Fioriselort godzinę 
jedżie I ramwajem, zanim się deptanie ,|o  lokalu .Towarzystwa. gp- 
dzifeg z pdw rotem i stracił iki jazdę 40 groszy. - Jeżeli otrzymał 
w niedzielo, uwolnienie na 2, 3 godziny, a często nie o tyin czasie, 
kindv gromadzą się w Towarzystwie. Polacy, wówczas niepodobień­
stwem jest dlań'fizycznem przybyć na grom adzenie, Rano joszćze 
trudniej otrzymać słudze lub robotnikowi uwolnienie, aby mógł 
pojechać tam i napowrót za 40 gr. na Iien n w eg .i usłyszeć W ko- 

'śaiele 0 0 .  Zmartwychwstańców kazanie polskie.
Cóż się więc dzieje? Robotnicy oddalonych dzielnic idu do- 

niemieckiego kościoła, który mają w pobliżu i do gospód niemiec­
kich. jakich znajdzie kilka na tęj samej ulicy, i tam w towarzy­
stwie niemieckie.m, przepędzają czas wolny. W miarę postępów 
w  języku niemieckim, rośnie przywńązanie do nowego otoczenia, 
a ginie tęsknota za krajem, za towarzystwem rodakówc Po latach 
kilkunastu osobnik taki zapomina zwolna mowy rodzinnej i trudno 
się z nim rozmówić po polsku.
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Wobec tego stanu rzeczy nic dziwnego, że ludność polska 
zwolna rozpływa się w morzu germańskiem. Często spotykasz ludzi, 
którzy przyznają się do tego. że ojeiec icli Inb matka byli Pola­
kami, ale wychowali i< 11 niestety po niemiecku, później nie mieli 
sposobności stykani* się : z Polakami, a po latach 30 nie m ają; 
czasu i potrzeby do uczenia się drugiego jeżyka. A jednak jakżeż- 
by się cieszyli, g.dyby rozumieli po polsku i mogli rozmówić ̂ Się 
z Polakami!

Jak  to przykro słyszeć podobne wyzńaniei z ust Polaków", nie- 
umiejących słowa po polsku! Zostali oni Niemcami z winy nie- 
nświadmnienia i krófkowidztwa rodziców" lub z winy ,.zarazy wie- 
defiskie.], zalecającej wygodę i unikanie najdrobniejszych nawret 
w7ysiłków.

Przechadzając: |ię  ulicami przedmieść, spotyka się często pol­
skie na szyldach nazwiska, wypisane niemiecką pisów nią lub 
z końcówką czeską. Janecki nazywa, ^się Jnnetzki; Komarn.icki pi­
sze kię K om arnickj: Lewków icz =  Leffkowit&; pani Kórnicka =  
F rau Kórnicki itd. itd J  Wchodzisz do sklepu, retom przekonania 
,się, tozy M nie są przypadkiem' % esi i otizymujesa grobową odpo­
wiedź: — „Le.ider, mein Yater war ein Pole!“

Niechaj jednak czytelnik nie myśli, że ogólną stawiam regułę, 
i że wszyscy Polacy germaoizują się dobrowolnie w* pienwszem lub 
drugiem pokoleniu. Są i w" drugim ouozie dzielni Polacy, któpzy 
nietylko sami zachowali w czystoSci polski język i polskie serce, 
ale przekazali je nadto swoim dzieciom w wyższym lub niższym 
stopniu Tych wiai usów-rodaków mniejszość jest niestety, jak  sję 
przekonałem naocznie. Kilkadziesiąt familii czysto polskich, wycho­
wujących dzieu po polsku, która grupują się w Towarzystwie 
„S trzechy1, ..Gwiazdy1 i ..Ojczyzny11 toć przecież jest mało, a na­
wet bardzo mało!

A mogłoby ieli by£ więcej, co mówię, wszyscy należeliby do 
pnia narodowego i ani jedna jednostka nie przepadłaby dla ojczy­
zny, gdybyśmy popracować chcieli specyiilifie w7 tym kierunku.

IT.

Cośmy uczynili dla utrzymania "wiadomości narodowej u stal-* 
szych Potoków", wp dla jch dziatwy?

Staraniem patryot-ów", patrzących w dal, po roku 1864 poczęto 
zawiązywać w Wiedniu tow arzystw a polskie. któro garnąć ku sobie 
rodaków", budziły w nich i podtrzymywały świadomość narodową.

Najstarszem Towarzystwem jest istniejące, dotąd „Ognisko*t 
stowarzyszenie polskich a k a d e m i k ó w ,  "założone w r. 1868. przez 
technika Ferdynanda Kowalskiego. Różne ono od tego czasu prze­
chodziło koleje, Stosownie do jakości członków, których w tym lub 
owym roku posiadało Tow"arzystwro. Raz biło wnieni żyoie bujuem 
tętnem, w rok później zastój, sennoś^y nagły upadek; raz rozwój 
wspaniały, prąca intenzywna, wysiłki zadziwiające, wkrótce potem



na Czas dłuższy mmik, wystąpienie z szeregu pracujących sto­
warzyszeń.

W r. 19(13 widzimy znaczny upadek Towarzystwa, wewnętrz­
ne nieporozumienia, zwołanie cztoiłfećli W alnych Zgromadzeń. wybór 
czterech wydziałów z których ostatni z końcem roku szkolnego 
zdekompletowanym został aż do t-rzedi członków; —  a w r  19(M 
zrywa sitj Ognisk©'" do lotu. zadz.iwia swoją żj wotnoScią i pracą, 
wprowadź v sprężystą ‘adm inistrację. Itw arza komisyę odczytową, 
porządkuje- bifdioiekę. zawiązuje Kółko prawniczo-ekonomiezne44. 
przywołuje unpowiót de żyiÓa „Kółko techniczno-handlowe-4 i za- 

Hggfzfpia na gnuTcie wiedeńskim Akademickie Koło Tow arzystw3 
Szkoły Indowej'1.

W ' r .  1906 z n o w u  f a l a  o p a da  n a  dół. O s ł ab io no  j ed no ść  T o ­
w a r z y s t w a  u t w o rz e n i o m  t r zę e l i  oddz i a łów:  Kó łka  łocl ini i izjiego.
K ó ł k a  ru lni czo- Ieśnego .  i I ó ł ka  u n iw e r s y t e ck i e g o ,  W  r. J .907 7.110- 
w n  ł ą c z ą  s i c i e  f r z y  l \ o ła  r a zem,  rozumują^-  pal ryo lyezn i e .  że  l a k i e  
s epu ra ly  s i y cz n e  po dz i a ł y  rozhi łyh.y ,.O?;nisko" ,  k tó r e  ł a d n ą  ma, za 
so b ą  pr zeszłość .  a  w  m i a r ę  s i ł z rob i ł o  p r z e c i e ż  dużo  d l a  sw y c h  
cz łon ków  w  W ici l i ui .

„ O g n i s k o * ;  p o s i a d a  w ł a s n y  l ok al ,  w  k i ó r y m  lYiieści ąfę b i b l i o ­
t e k a .  s p e ł n i a j ą c a  w ż y c i u  k a ż d e g o  s l o w a c z y s z c n i a  l a k  w a ż n e  z a ­
d a n i e .  Ki c z y  mi a- Ął oHćf Ml zi e ł .  R o r z n i o  b i b l i o i e k a  w y p o ż y c z a  i iknf l r  
7 0 0  d z i e l  m i ę d z y  c x i m i k ó w .  C z y t e l n i a  . . O g n i s k a "  z a ć p a ł  r z o n ą  j e s t  
w *6O c z a s o p i s m .  K a s a  p o ż y c z k o w a  n d / i e l a  c z ł o n k o m  p o ż y c z e k  K i ó l k o  
l u b  d ł u / . s z m c i  m i n i r w y d i  Z w y c z a j n y c h  c z ł o n k ó w '  w  r. I P O d b y ł o  1T7.

O k o ło . .  1970  i', zaw i ą/ i i no  mie sz cz ań sk i e  T o w a r z y s t w o  „S i l u" .  
Praeow ało ono w  duchu  n a r o d o w y m  i sk u p i a ł o  Po l ak ów ,  rozrznuó-  
n y c h  n a  w ie lk im  oŁs-Affce s iol icy.  N ie  mi a ło  j e d n a k o w o ż  iukb  
z a b a r w i e n i u  pol i tycznego,  an i  spole-jj/mego. eo i i ożn ie j s za  ,.S lła '^

W r. 1878 przestała istnieć „Siła" a ua jej gruzach wyrosła 
sZgoila". Było lo Towmrzysiwi? mieszam* i łączyło wszystkich Po- 
] ików wszelakich odcieni razem. Miało własny lokal, założyło 
szkółkę, dla nauki języka polskiego we środę, i sobole popołudniu,  
posiadało ładną, bibliotekę, zorganizowała tdiór polski. .Yspauiałym 
był jego ro/uujj, ale (rwał nie długo. W krótce paćzęło się dzielić 
na stronnictwa konserwatywne i demokratyczne, chrżeicijańskie 
i socjalistyczne, rozłam stawał się coraz głębszy i spowodował 
zagładę1.tow arzystw a. „Zgoda",*jakby ,ua ironię, nie umiała utrzy­
mać zgody i łączności między swymi członkami i rozpadła się 
w IS9L r. Kilka ła t obok „Zgody“ istniało Kółko śpiewackie 
„L uin ia“, ale i ono rozwiązało się w  r. 18 fl.

Z rozbitków .Zgody4-' i ..Lutni'4 powitały w r. 1893 dwra 
Towarzystwa; narodowa ,,S tr z e c h a i socyąlistyezma „Giiti*. Szkołk^ . 
„Zgod.f*4 objęła „Biblioteka polska44; bibliotekę i sprzęty „Strzćcha44.

'  Przytulisko poUkie'1 założył Dr Iluniecki w r. 1881. W spiera 
ono rodaków, którzy nieopatrznie przyjeżdżają za pracą do W ie­
dnia, a znaleźć jej prędko nie mogą. Wielu nie zaopatrzyło się 
w dostateczną iloSć pieniędzy, inni bez własnej winy popadają
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w rozpaczliwe położenie' — wszysoy ci pukają do „Przytuliska11 
prosząc o clileb, dach lub pieniądze. W  jednym roku zgłasza się 
o pomoc k ilka tysięcy rodaków. Wszystkim Towarzystwo dopo- 
módz nie może, ale wspiępa w miarę .funduszów tylko najbardziej 
potrzebujących.

W  r. 1903 miało „Przytulisko11 dochodu 4469 koron, za co 
udzieliło 5&5“ noclegów, 250 obiadów, 120 koron zapomóg zwrot­
nych i płaciło bilety jazdy powracającym do ojczyzny.

Przytulisko liczy około 150: członków i wynajmuje lokal od
0 0 .  Zmartwychwstańców, na Rennweg^L. 5, gdzie urzęduje raz 
w tygodniu.

..Biblioteka polska11 założona w r. 1888 przez pp.: Ks. Czar­
toryskiego, lir . Łosia, Nowińskiego, skupia u siebie przeważnie 
urzędników. Posiada ładny lokal w I. dzielnicy na Doroteegasse 5, 
w którym mieści się biblioteka, .czytelnia i szkółka. Księgozbiór 
liczy około 15 tysięcy dzieł, w 19 tysiącach tomów, i wzrasta 
przeważnie darowizną tz. „egzemplarzy urzędowych11, któhe każda 
drukarnia nadsyła władzom, centralnym w W iedniu Sprawozdanie 
za r. 1901 wykazuje dochód 4445 koron, a wydatek na zakupno 
książek 139 koron; w r. 1905 dochód 5^5? koron, wydatek zaś 
na zakupno książek kor.; członków liczy Towarzystwo około 130.

W  sprawozdaniach rocznych pow tarzają się stereotypowe żąle, 
że członkowie nie odwiedzają lokalu Towarzystwa w dnie, w k te­
ry cn stoi dla nich otworem, zadawalniając się tylko wypożycza­
niem książek. W r. 1901 korzystało z biblioteki 7ii ^członków.

Nowe życ.ie owiało „Bibliotekę polską11 w r. 1904. Dziennika­
rze polscy w Wiedniu, związani w „Koło literackiej, otrzymują 
bardzo wiele gazet polskich „Koło literackie11 odstępuje gazety 
„Bibliotece polskiej11, k tóra urządziła czytelnię i otwiera ją  trzy- 
dm w tygodniu od godziny 6—9.

Rozgłosiły gazety, że czytelnia otw arta jest dla wszystkich. 
Gdy jednakowoż poczęli zaglądać do niej robotnicy, oświadczono 
im, że mylne były informacye gazet, z czytelni korzystać mogą 
jedynie członkowie „Biblioteki polskiej11 i dziennikarze!

W  r. 1905 darowała „Strzecha11 swój księgozbiór, złożony 
z 880 tomów „B iblioteceju 'zastrzegając sobie, aby członkowie jej 
mieli prawo korzystać bezpłatnie z całej biblioteki. Z czytelni wi­
docznie nie mieli prawa korzystania, bo, jak  głosi sprawozdanie 
B. P.. Strzecha11 zobowiązała się płacić jej rocznie 150 koron za 
owo prawo i oddawać gazety, które otrzymuje bezpłatnie od 
rozmaitych redakcyj.

Teraz otwarto czytelnię cztery razy w tygodniu wieczorem, 
a to w poniedziałek, środę, piątek i sobotę. Z czytelni korzystało 
w r. 1905 tylko 750 o'sób.

B. P. urządza co roku „Wieczory mazurowe11, a te dopiero 
w stanie zgromadzić liczniejszy zastęp członków. „Wieczory 

mazurowe11 cieszą się dobrą w Wiedniu opinią, a zaszczycają je 
przybyciem nieraz wysoko postawione osobistości.

13
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O szkółce,1 utrzymywanej przez^,B iblio tekę polską11 i inne 
Towarzystwa ppmówimy innym razem.

Towarzystwo. ,,Strzecha“ zawiązało się w r. Jjg9|^ jak  o tein 
wspomnieliśmy wyżej,. Lwią zasługę lha w jej zorganizowaniu Hr. 
Ło?, który nie niogł przeboleć tego, że wskutek rozmaitych niepo­
rozumień rozpadła się „Zgoda11 i „L utnia11. ®elem „Strzechy*1 jest 
skupianie co sobotę wieczorem swych członków, zabawianie ich 
odczytem, deklamacyąn muzyką lub śpiewem; obchodzenie pamiątek 
narodowych i w potrzebie udzielanie materyalnej pomocy hwym 
członkom. Baz w rok urządza „Strzecha11 bal, koncert lub przed 
stawienie teatralne i gwiazdkę dla dzieci członków.

„Strząpha11 ma cechę uarodowo-postępową..**0romadzi u siebie 
ziomków bez różnicy przekonań politycznych, a jako jedno z naj­
ważniejszych zadań uważa pielęgnowanie języka ojczystego oraz 
podtrzymywanie ducha narodowego wśród członków.

Obecnie prezesem „Strzechy11 jest Dr W . Harajewicz, który 
połowę roku spędza poza Wiedniem, jako lekarz zdrojowy we Fran- 
zensbadzie. Dzielnego ma jednak zastępcę w osobio p. SI Fałatu, 
a ten z c.ałem poświęceniem oddany jest- sprawom „Strzechy", 
i stara  się co solrofe o nowy program zabaw. Wprowadzony przez 
niego „Żywy dziennik1' zaznajamia członków z najważniejszymi 
wypadkami politycznymi ubiegłego, tygodnia, ze sprawami literact- 
kiemi, ekonomiczneini, społecznemi iM.

Członków liczy „Strzecha11 około 140. Lokalu własnego me 
ma, zgromadza się w restau rac ji „znm łlu tten", w 11' dzielnicy 
Hechtengasse 1. Opłatek, Święcone, Gwiazdka i nabożeństwo na 
K ah len b erg u ,^  rocznicę odsieczy Wiednia, należą do głównych 
uroczystości, które „Strzecha11 zachowuje tradycyjnie każdego roku.

„SV7fl“ powstała około 1893 r ,  jako Towarzystwo" robotnicze 
polskie, i  charakterem socyalistycżnym. Wkrótee założono drugie 
Towarzystwo w tym samym duchu .,Bównioś'3"*.i'Tow;arzyiitwo to roz­
płynęło się w' r. 1903 i połączyło ze „Siłą11- Członków' liczy „iSiła11 
około 100, którzy zgromadzają się co {.ygodnia w niedzielę wie­
czorem. Zarząd .,Siły11, stara siQ.„energicznie o wynalezienie zajęcia 
swym członkom, pozbawionym pracy.

Ouńazda’‘, demokratyczne stowarzyszenie rękodzielnijsuw i han­
dlowców', założone zostało w r. 1897.. £>kupia,ono w sobie przewa­
żnie przybyszów' z Królestwm. Celem Towarzystwa jest ppiltrzymy- 
wanie narodowej świadomości między członkami, pe’średuictw '0 
w wysznkanin pracy, .a w potrzebie pomoc materyalna; kształcenie 
członków' przez odczyty, wykłady, koncert a, teatry  amatorskie 
i obchody rocznic ‘.narodowych. Członków' jest około 100, którzy 
zbierhją się co niedzielę wieczorem w restau rac ji na Faworiten- 
strasse 26.

W  r. .1907 ntw orzjła się przy „Gwieździe!1 Sekcya naukowa, 
która tak i ogłosiła program:

1. Stoimy na gruncie zupełnje bezpartyjnym.
2. O&tem naszym 'jest popularyzowanie wiedzy i udostępnienie
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nauki tym, którzy bądź z zaniedbania; bądź też skutkiem niemoż­
liwości nie byli w stanie nabyć podstawowych wiadomości z roz­
maitych dziedzin wiedzy.

Środkami do osiągnięcia tego celu będą: odczyty, poga- 
dank1 specyalną wykłady fachowe, wycieczki naukowć’ itd. 

Sztandar nasz — to Polska demokratyczna.
Hasło nasze — jedność, i solidarność. '
Stanowisko nasze — niezależne i tolerancyjne.
Bekbya ta  urządza co niedzielę odczyty. Członkowie1 ..Gwia- 

zdy“ zorganizowali w roku 1901 „Sokoła polskiego1', w roku 1906 
MjhntfęV. '

„Ojczyma*, chrześcijańskie stowarzyszenie polskich robotni­
ków i robotnic, założone w r. 1898 przez X. Stojałowskie|o. Sa- 
lawę, Mazgaja, Mullera \ Negriniego. Towarzystwo początkowo 
w istocie miało chrześcijański charakter za prezesów: itiillgfa, Ne- 
grinieg'0 i Gilowskiego. Później jednak zaczęły się dziać w Towa­
rzystwie rzeczy* iż wątpić zaczlętó, czy tytuł „chrześcijański1' może 
przysługiwać temu Towarzystwu

„Sokół polskiK założyli członkowie „Gwiazdy1' w r. 1901, 
a uzyskali zatwierdzenie Namiestnictwa dop-iero w lipcn, 
1902 r. Te-raz zeiwał się polski ^Sokół do lotu w naddunajskiej 
stolicy, zaczął starać się o członków i szukał dla nich ,jjjsiazda, tj. 
odpowiedniej sali na ćwiczenia. Dzięki życzliwemu poparciu byłego 
m inistra dla Galicyi Eksc. Dra L. Piętaka, wynajął Sokół wspa­
niałą salę ćwiczebną 'w gpiachu szkoły realnej w IY. dzielnicy, 
W altergiisse 7.

Członków czynnych liczy Sokół około 60, ćwiczących 22. —  
Dwa razy Tygodniowo, wieczorem, we wtorki i czwartki odbywają 
się ćwiczenia pod kierownictwem ukwmlifikowanego nauczyciela, 
Przeoięćiow o ćwiczy się 8 druhów. W r. 190d najwięcej było na łek- 
cyit 22, najmniej 1. Lekcyi było w przeciągu roku 80; «w sierpniu 
i wrześniu nie ma ćwiczeń. Prócz ćwiczeń gimnastycznych udzie­
laną bywa nauka szermierki.

Frekwencya na ćwiczeniach pozostawia dużo do życzenia, ale 
winą tego ogromna rozległość' miasta. Każdy z ćwiczących robi 
ofiarę nie tylko z czasu ale i grósza — opłafcać bowiem musi tram ­
waje i kamienipznych stróżów za otwarcie bramy, gdyż z lekcyi 
nie wróci przed 10 wieczorem do donni. W ielu członków7 przebywa 
chwilowo tylko w Wiedniu, już to dla nauki, już to dla zarobku, 
a po kilku lub kilkunastu miesiącach wraca do kra ju  napowrót. 
Pięknie z ich strony, że- o ile im czas pozwmla, hiorą-udział w ćwi­
czeniach wspólnych.

feokołow t trzebaby więcej członków stąłycli. którzy stanowiliby 
tundament i rdzeń polskiego sokolst>va w7 Wiedniu, a wiedy mógł 
by stanąć-na czele wszystkich Towarzystw, podobnie jak  w kraju.

..'lowarzjstwo iw. Wincentego ń Pnulu" założył w r. 1901 
X. Jeżewicz, wówczas superiołt 0 0 .  Zmartwychwstańców7. Celem 
Towarzystwa jest w7sp‘ieranie biednych rodzin polskich, s ta le 'za-

13*
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mieszkalych w Wiedniu. Towarzystwo odbywa posiedzenia w refe­
ktarzu 00'. Zmartwychwstańców.

„Maryańska Sodałict/a akadenńcka“ istnieje od la t kilku przy 
kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców.

„Koło literackie11 założyli korespondenci do dzienników k ra­
jowych w 1. 1903. Celem Towarzystwa jest wzajemne porozumie­
wanie się członków i urządzanie popularnych odczytów.

Akademickie Koło 7. S. L.“ utworzyli w lipCu 1904 roku 
członkowie „Ogniska?, jako część- składową lub sekęyę tegożSTo- 
warzystwa. Prezesem obrano akad. bwirskiego. ('złonkowie Koła 
T. S. L. urządzili kilka odczytów w „Gwieżdzie11 i prowadzili 
szkółkę w ..Ojczyźnie11.

Chcąc zainteresować szersze warstwy publiczności polskiej 
ideaf T. S. L. zaprosili do wstąpienia do Koła rodaków z poza 
„Ogniska1*., Ną • Walnem Zgromadzeniu w dniu 18 lutego 1905 r. 
wpisało się 20 człońków z obywatelstwa, w te-m 2 k o b ity . Nazwę 
przyjęło: „Koło mieszane Tow. Szkoły Ludowej". Prezesem tego 
Koła został obrany A. Nowicki, dziennikarz. „Koło m. T. S. L.11 
stanowiło nadal cz^ść składową „Ogniska11, posiedzenia W ydziału 
odbywały się w lokalu „Ogniska'1 i z tej to może przyczyny nie 
mogło ono oddziaływać na zewnątrz. Gdy wreszcie akademicy prze­
stali się 'interesować sprawami T. S. ,L„ wówczas zrezygnował p. 
Nowicki z godności prezesa w 19D6 r. Wiceprezes, nie otrzymaw­
szy ani spisu członków, ani księgi protokołu, ani kasy, gdy nie 
mógł odszukać żadnego realnego śladu z „Koła m. T. S. 1 jJI gdyż 
członkowie Wydziału akademicy rozjechali się po świecie, wniósł 
iezygnacyę do Zarządu Głównego T. L. w Krakowie w 19U6 r.

,,Lutniali. Członkowie „Gwiazdy1’ ząmiłowaui w śpiewie, chcąc 
stworzyć chór polski w Wiedniu, zawiązali w 1906 r. 'towarzystwo 

.„LutniaL Przyjęto rozmyślnie nazwę dawnego 'tow arzystw a „L utni11, 
zawiązanego w r. 1891, aby wskrzesić pamięć j^tradycye dawniej­
szych śpiewaków polskich.

„Koło "  S. I . im króla Sobieskiego^ zawiązał X. J . Łukaszkie- 
wiez w dniu 2 lutego 1907 r. Namiestnictwo dolno - au.stryackie 
zatwierdziło istnienie Koła w dniu 7 marća 1907, więc odtąd roz­
poczęło ono swą £zynno%ć. Na raziefiKoło postawiło sobie jako 
cel założenie s z k ó ł k i  p o l s k i e j  dla III. i IX. dzielnicy, gdzie 
zgłodło się, około 40 dzieci takich, które z powodu 8-ki]ometro\yej 
odległości do szkółki „Biblioteki polskiej11 w I, dzh lnicy, nie uczę­
szczały. Drugim oelein jest założenie b e z p ł a t n e j  wypożyczalni 
książek, aby ’ szerzyć oświatę wśród niezamożnych rodaków. Potem 
będzie możną widzieć, co dalej uczynić dla ęjelów oświatowych.

Kolo posiada już własny loka! na Landstrasse 151, gdzie 
udziela dzieciom nąuki j ;zyka polskiego.

Jakkolwiek kilkanaście istnieje tow arzystw  polskich w Wie­
dniu, a niektóre z nicli podohne mają zadania i cele, mimo to 
jednak antagonizmów między niemi niema, jedno nie zwalcza 
drugiegi), a: i tnę' staje rinu wpoprzek drogi. Przeciwnie, zasadniczo
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jedno Towarzystwo zajmuje wobec drugiego życzliwe stanowisko, 
jak z reguły być powinno, lub co najwyżej, zachowuje się z zimną 
obojętnością.

Czasami łączą się wszystkie Towarzystwa, polskie celem prze-,, 
prowadzenia jakiejś ważnej sprawy, lub urządzenia wspólnego kon­
certu; czasem łączą się dwa lub trzy w tym sapiym celu. Tak np. 
.,Sokół" urządza majówki wspólne ze „ S trz e c h ą ^  „Strzecha" odby­
wa posiedzenia Wydziału w lokalni ;,Bibiblioteki polskiej"; T. S . 1i. 
urządza odczyty w -_Gwieździe“ itd.

W  r. 1903 połączyły się wszystkie Towarzystwa polskier  ce­
lem urządzania koncertu z okazyi rotznicy ogłoszenia Konstytucyi 
3-go Maja. W ynajęto w spaniałaualę w Towarzystwie muzycznem, do­
chód jednakowoż okazał się niewielki. „Przytulisko" ótrzymało 
od wspólnego komitetu za-łedwo 90 koron.

W  f. 1904 złączyły się znowu wszystkić Towarzystwa razem 
celem odrestaurowania kaplicy króla Sobieskiego na Kahlenbergu. 
W ysłani delegaci z 10 Towarzystw utworzyli t. zw. Komitet Kahlen- 
ber'ski, odrestaurowali kapuc.ę i wmurowali w niej tablice? pa­
miątkową.

Przeglądając sprawozdania roczne rozmaitych Towarzystw pol­
skich, mimowoli rzuca się w oczy ten fakt, że bardzo wielu człon­
ków najeży równocześnie, do Id i ku Towarzystw. Odwiedzają więc 
raz jedno, raz drugie zgromadzenie, idą zaś? na wieczornicę do tego 
Towarzystwa, któie ładniejszy ogłosiło program.

Prócz „Przytuliska" i Towarzysfwa św. Wincentego a Paulo“ 
inne Towarzystwa ljnają charakter przeważnie zabawowy. Nawet 
..Biblioteka polska" gromadzi swych członków tylko wtenczas, gdy 
urządza „Wieczory1 mazurowe" lub przedstawienie amatorskie.

Co tygodnia zbierają się członkowie „Strzechy" (w sobotę), 
„Gwiazdy", „Ojczyzny" 'i  .„sSiły" (w niedzielę). Inne Towarzystwa 
raz w miesiąc lub raz w rok. Miejscem zebrań są dwie sale restau­
racyjne, więc każdy członek obowiązanym jest jeść i pić. Przy 
kutelku miie'' płynie pogadanka wprawdzie, ale jest ona przeszkodą 
do skupienia uwagi, gdy ktoś przemawia lub wygłasza odczyt, 
śpiewa lub deklamuje. Atmosfera restauracyjna jest także przy­
czyną, że publiczność nie może nabrać- smaku do rzeczy poważniej­
szych, do wykładów i odczytów Często prelegent wzywa członków, 
aby stawiali pytania i nawiązywali naukową dysputy- ale nikt nie 
ma do tego ochoty

Wielkim jest błędem zapowiadanie wieczornic na godzinę 7 
lub 8, gdy zaczynają się one z reguły dopiero o wpół do 10-tąj 
i trw ają  do lub dłużej. Niejeden c-hciałby coś usłyszeć, i wcze­
s n e  wrócić do domu. Niecierpliwi się, prosi prezesa, aby rozpoczy­
nano wykonanie programu, ale stereotypową otrzymuje odpowiedź: 
jeszcze mało pw^yszło członków. Członkowie znów nie spieszą sim 
bo przed 10 niema po co iśM do Tow arzystw a Istne błędne koło. 
Gdyby z mierzeniem godzinj rozpoczynano program, bez względu 
na ii0.44' osób, zmuszonoby członków do punktualności. Niestety,



178

n ik t nie ma odwagi zabrać się do wprowadzenia tęgo porządku. 
T to jest także przyczyną, dlaczego wielu robotników i ludzi uboż­
szych stroni od Towmj^ystw^Glidą oni być przed 10 w domu, aby 
nie opłacać bramy, i należyćie wypocząć! 1 gdyż nazajutrz o 7 sta­
nąć muszą do warsztatu. Rodzice znowu przyprowadzają >ozęsto ze 
sobą dzieci do Towarzystwa; trudno z d*$ehmi zabawiać się do 12 
lub 1 u nocy. Powrót do domu zabiela także godzfnę czasil. Re­
forma w tym kierunku j!qst konieczhą.

Pofacy w Wiedniu gfupująr się w Towarzystwa według idej, 
jakie odnośne prsJedstnwiahTowarzystwo. Żadne jednak z Towarzystw 
nie potrafiło więcej zdoby<y członków czynnych, jak 100 do 150. 
Powodem tej stagpaćyi jest ę.entralizaóya. Każde Towarzystwo żąda, 
aby członkowie, zamieszkali o milę lub dwie od punktu zbornego, 
schodzili się tylko w tym a nie 'innym lokalu. Jeżeli nprfdie człon­
ków „Gwiazc]y“ mieszka u .\ X. dzielnicy, należałoby utworzyć dla 
nicłi filię tamże! aby mieli ją bliżej domu i niej tracili czasu 
i pieniędzy na jazdę, należałoby delegowań kilku mówców, którzy 
mieliby tam wykłady lub pogadanki. Wprawdzie zarząd kilku 
filiami wymaga tęgiego preaesa im rężystego  wydziału, czyż jednak 
między nami nie znajdziemy ludzi odpowiednich? A jeżeli niema 
ich na razie, to trzeba ich wyrobić!

Bale polskie cieszą się powadzeniem w każdern Towarzystwie; 
są licznie odwiedzane i przynoszą dochody. Natomiast teatry  i kon­
certy regularnie zawodzą. Czasem przynoszą stratę,, częściej w pra­
wdzie zysk, alfe tak  nie wielki, ź-e urządzają je tylko dlatęgo. aby 
dąć,’dowód żywotności Towarzystwa. „Ognisko" z wieczorku Mickie­
wiczowskiego W r. 1904 miało czystego dochodu zaledwm 10 koron! 
Straciło więc ftchotę do urządzania wieczorków.

Procent Polaków, którży biorą czynny udział w Towarzy­
stwach, jest dziś je~aizęze bardzo mały. W iną tego jest wprawdzie 
po części polski indywidualizm, ale dowodem W. Ks. Poznańskie, 
że zmysł towarzyski i organizacyjny posiadamy, trzeba go tylko 
umieć zbudzić i prowadzić.

Największą zaehętg dla członkówr jest przeświadczenie, że 
Towarzystwo przynosi im jakąś korzyść moralną lub nmteryalną. 
Każde stowarzyszenie,’ szczególniej na obczyźnie^ powinno uwzględ­
nić ten (główmy warunek powodzenia i rozwoju każdego Towarzy­
stwo. Na nic się nieprzyda odwoływać do uczuć patryotycznych, '.skoro 
ten patryotyzm dużo w Wiedniu kosztuje, a namacalnych korzyści 
nie przynęci żadnych.

'Do Towrarzystwa, wstępują ludzie, przybyli z rozmaitych stron 
świata, o 'późnym stopniu wykształcenia i na różnych stanowiskach. 
Trzeba umieć znaleśę wspólny mianownik, któryby ludzi tych po- 
frdfił zjednoczyć i przywiązać do Towarzystwa,, aby je pokochali 
i czuli się wr niein jak u siehię w domu, jak wr gronie liczniejszej' 
familii. Gdzie niema' wzajemnej życzliwości, tam Indzie czują się 
obcymi wobec siebie. Zimno jest tern przenikliw sze, i nieznośniejsze, 
gdyż czujesz, że pochodzi ono od ziomków, że trafia cię na obczyźnie.
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. 'Prezes musi mieć tak t i zmysł w rodzony do prowadzania To­
warzystwa. Można być wysokim urzędnikiem lub zręcznym k upm n 
a zabagmS. nąjlepiej idące Towarzystwo. Ale jiajdzieluiejszy prezes 
niczego nie dokona,, jiżeli nie ma tęgiego Wydziału. W  Galicyi 
w małych miastach prezes potrafi sam utrzyma# całe Towarzystwo, 
■Sam zrobić wszystko. W  Wiedniu musiałby się rozedriSęć. %dyby 
chciał pokonać sam wszelkie trudność" jakie nastręcza rozległość 
miasta. 'Zauważyłem, że ze wszystkich Towarzystw najlepiej dziś 
zorganizowaną jest „Strzecha". Niema prezesa, niema jego zastę­
pcy, bo spóźnili kię lub nagle coś im przybyć, przeszkodziło, ą£e 
masz3rna jest w pehm n ruchu; każdy „wydziałowiec" spełnia swoją 
powinność: ten gośfci w ita przy drzwiach, tamten w kasie bilety lub 
programy sprzedaje, ów porządek utrzymuje w sali. a gospodarz 
zagaja Zgromadzenie i rozpoczyna wieczornicę.

Pr odwrót, niedołężny prezes potrali tak  zniechęcić, naj dziel­
niej sz\ wydział, że powoli wycofają się’z niego najtęższe jednostki.
1 takich przykładów było w Wiedniu kilka.

Z krótkiego tego szkicu widziiny, że Towarzystwa polskie 
w W iedniu dużo wprawdzie robią dla utrzj mania świadomotdi na­
rodowej miedzy rodakami, ale nie są w stanie rozszerzy^ swej 
działalności na cały ogół .Polonii, i ratować jej od powolnej ger­
manizacji. Wpływ ich sięga zaledwo na kilkuset, członków. Ja k  już 
wspomniałem, w łonie.Towarzystw, a nawet wydziałów znajdują się 
Judzie, którzy dzieci swe wychowują po niemiecku. ^Towarzystwa 
nie powinny myśleć przedewszystkiem o tern,! aby ludzi hpwić lale" 
i o tem także, aby ich uczyć. Zabawa musi iść równorzędnie 
z nauką, (łzłowiek więcej oświecony i wykształcony łatwiej daje 
sobie radę w walce o byt. V na obczyźnie tylko rozumem potra­
fimy, sobie wywalczyć korzystniejsze warunki egzystencyi i u trzy­
mać się na powierzchni.

Żywa świadomość przynależności do narodowości polskiej 
pobudza znakomicie energię do wydatniejszej praey. Nie ten więc, 
który ulega germanizac3ri stwarza sobie lepsze warunki zarobkowe, 
ale ten. k tóiy nie zapomina o tem. że jest Polakiem.

W tym kierunku z całą siłą d z ia ła j u pouczać należy, Piągle 
i w3Trwale.,JJpewnia nasmv tem przekonaniu przjptłac) wielu Pola­
ków. którzy tylko dla_tęgo, że z otw artą polskości prz3rłbieą w ystę­
pują. zawdzięczają”swe powodzenie materyalue na obczyźnie; upe­
wnia mnie w tem przj^kład Greków. Włochów i Żydów. W3rtłóma- 
cad ł więc trzeba słabym charakterem, jakoby, asymilując się z Niem­
cami. wygodniejjpe zyskiwali warunki egzystenćyi. Jest. to z gruntu 
fałszywe przekonania. Biedni ci rodacy! Zyskują me wiele, a tracą 
w szystko!

X . Łukaszkiewicz.
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Suggestya otoczenia 
jako czynnik w wychowaniu narodowem.
Jedną z cech wychowania j&st jogo narodowość. W  rzędzie 

zasad pedagogiki szkolnej nie jest ta  zasada naczelną, niemniej 
jednakj postawić ją  trzeba bardzo wysoko, a nić od rzeczy może 
będzie zająć się omówieniem roli. jaką w niej gra suggestya oto­
czenia.

Wychowanie narodowe określa pedagogika austryacka. jako 
wychowanie, któęe daje człowiekowi pełną świadomość przynależności 
do swego narodu ^w ychow anek ma ąię czuć członkiem narodu, do 
którego należy.

,.Członkiem narodu11 ma być wychowanek Podręcznik pedagogiki 
nie mówi, oó to ma znaczyć, nie określa na czem to polega;. Pod­
ręcznikom szkolnym do ideału daleko, ale my wiemy, znaczy to: 
czuć się cząstką wielkiego, żywego organizmu, odczuwać i rozumieć, 
prądy, które przezeń przebiegają lub nim wstrząsają, czuć jego ra­
dości i bóle, być dumnym'jego chwałą, cierpieć nad upadkiem, pra­
cować i żyć w nim, z mm i dlamiie^o.

Umysł i dusza dziecka, to surowy a podatny materyał z któ­
rego najrozmaitsze czynniki niby z miękkiej gliny, wyrzeźbiają 
człowieka. W tym małym człowieczku istnieją wprawdzie pewne 
przysposobienia. Pewne, nabyte drogą dziedziczenia cechy, znaczą 
ogólnymi, zasadniczymi rysami to, co później^ w zmienionej niećo 
formie, stężeje na opokę, na której można budować.

Jakże tę czystą, lekkimi jeno rysami sylwetki zaznaczoną kartę, 
urobić na obraz?

Działanie suggestyi otoczenia objawia się przez zaintereso­
wanie się dziecka otaczającymi go przedmiotami. W  miarę rozsze­
rzania się zakresu spostrzeżeń, rozszerza się i zakres pojęó, a z nim 
horyzont myślenia.

Wrażenia, doznane w wieku dziecięcymi, zwłaszcza zaś te, któ­
rych przyczyną było otoczenie, są zazwyczaj bardzo silne i trwałe, 
czego najlepszym dowodem są dla każdego własne wspomnienia 
z dzieciństwa. Oczywiście, nie jest to jedynym rezultatem nabytych 
w dzieciństwie spostrzeżeń, pozostaje po nich coś trwalszego, to, co 
się staje potem zasadniczym tonem duszy ludzkiej.

Z wrażeniami i wyobrażeniami kojarzą się uczucia, sądy, po­
stanowienia. Gdy się te zjawiska psychiczne często w duszy dziecka 
pojawiają, w ytw arzają w niej stały grunt, którego jakość zależeć 
będzie od jakości wywołujących go przyczyni. W rażenia bezpośrednio' 
z zewnątrz odbierane i wywołane niemi spostrzeżenia^ g rają  znacznie 
większą rolę w kształtowaniu się umysłu i charakteru, niż wpajane 
pojęciaf dlatego też otoczenie większe ma znaczenie wychowawcze, 
aniżeli każdy inny czynnik. Różnica między wartością pedagogiczną 
przykładu a pouczenia ustnego, jest najlepszym, a tylko jednym 
z licznych dowodów, że suggestya otoczenia silniej oddziałuje niż 
suggestya słowa. Dlaczego chłopiec starannie wychowany, oddany
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do szkoły publicznej, jak  to mówią, „psuje sią“? Ekmirważ idzie 
pod działanie-suggestyi otjo.czenia. .Ś-ótowyeh pojąć złego nikt  tam 
dziecku nie wpaja, ale dosłyszane słówko, spostrzeżony ruch. czyn. 
cząstokroć bez zastanowienia i złej woli dziecka przyjęty, staje sią 
mimowolnem nawyknieniem. któremu potem litanie słów nie są 
w stanie skutecznie przeciwdziałać. Nie od tego więc, co dziecku 
mówimy, ale od tego, ozem je otoczymy, zależeć będzie, jak  rozwinie 
się ono pod każdym względem.

Suggestya otoczenia działa w domu i szkole. Je s t to stałe od­
działywanie. Pozatem działa suggestya otoczenia w nadzwyczajnych 
wypadkach, wreszcie pominąć nie, można suggestyi otoczenia 11. p. 
ulicy, wogóle zaś miejscowogfti* w k tórej się przebywa.

Dom i szkoła przyjmują zasadę narodowego wychowaniami sta­
ra ją  się wpajać w dzieci poczucie świadomości narodowej. Dom 
czyni to od pierwszej chwili rozwoju umysłowego dziecka i na tym 
stopniu, zwłaszcza początkowo, jedynie, następnie z a ś ' główcie za 
pomocą suggestyi i otoczenia.

% (Dziecko w domu słyszy i. uczy się rodzinnej mowy, usypia ze 
swojską melodyą. widzi pie.ru sze obrazki i książki polskie. W  miarę, 
jak  zakres jego pojęć rozszerza się, nabywa wiadomości o pi zeszłoi?9i 
i teraźniejszości swegę narodu, poznaje to i przywiązuje się. jak  
silnie KftŚę o tern wiele wypadków dało już świadectwo. To -samo 
lub takie samo dziecko, wychowane w otoczeniu zupełnie obcem. 
da zupełnie inny typ ludzki, w każdym razie co do naraidowośtji 
zdecydowany.

•Oprócz tych jednak istnieje olbrzymia większość takich dzieci, 
które jakkolwiek narodowości polskiej i z rodziców polskiej naro­
dowości pochodząc-e, to jedno tylko otrzyinałyfiako podstawę; swej 
przynależności do narodu. Otoczenie ich lubowało się zarówno do­
brze w ruskiftj, jak  w niemieckiej gwarzef a nierzadko papuzi szcze­
biot francuski był dla nicli niemal pierwszem wrażeniem słucliowem. 
Ozy otaczające ich obrazki i zabawki mają tekst polski czy nie­
miecki. zdawało się rzeczą podrzędnej wagi. a ,.u nas w Austryi" 
„nasz cesarz" etc. było codzienną karmą uszu dziecka...Te dzieci, 
to kategorya jł|ch, u których dla rozwoju uczuć narodowych, zapo­
mniano użyć suggęstyi otoczenia, / Teoretycznie i ustnie można 
Redzie to (kiecko na równi z piepwszem pouczać o Kośeiuszoe lub 
opowiadać mu pięknie o bohaterstwie Rejtana. Ale znacznie silniej 
tkw i rdzeń tych opowiadań w duszy tego dziecka, które przyzwy­
czajone w domu do widoku obrazu Naczelnika samo zapyla: kto to?,' 
lub przejęte grozą protestu Rejtana, domagać się będzie wytłuma­
czenia.

Niestety! Suggestya otoczenia, te ważny czynnik w wycho­
waniu narodowem, bywa najczęściej pomijaną, nie wyzyskaną, albo 
źle używaną.

Dzieci deklamują t. j. paplą polskie pati yotyczne pw iersze, od 
czasu do czasu usłyszą Bożej cpś Polskę11 w kościele lub iragm ent 
z „Kościuszki pod Racławicami" na deskach kasynowego teatru



182

w prowincyonalnem, rodzinnem swem mieście, słyszą ̂ często o wiel­
kich, wzniosłych rzeczach, ale dla poparcia pięlćnych słów nie mają 
nic;-O,, mają: niemieckie bony lub niemiecką służącą fotografię ce­
sarza austryackiego lub wizerunki ceśaxzy niemieckich do poglą­
dowego naucz* nia się historyi powszechnej. Czy rodzicom wielu, 
wielu polskich dzieci przyjdzie na myśl. by w domu swym mieć 
obraz lub biust Kościuszki albo Mickiewicza?

Kio, te wizerunki lub 11. p. galęry-a królów polskich, stoją dopiero 
na drugiom miejscu. Pierwszeństwo wciąż jeszcze mają „okropne11 
oleodruki „landszaftów11 lub scen erotycznych. Zaiste, urządzający 
podobne ..gniazdka-1 dla swej rodziny, nie zastanawiali się nigdy nad 
rem. jak silnie saggestya otoczenia, — smutnego, bezbarwnego oto­
czenia — odbije się na wychowaniu ich dzieci!

To Tamo zastosować można do książek dziecięcych. Nie ze złej 
woli częstokroć, Jęcz ponieważ a  tem nie pamiętamy, kupujemy dzie­
ciom naszym pienvszą lepszą,, wsuniętą nam przez księgarza książkę, 
bez względu im to o czem traktuje, bj leby miała w etykiecie „stoso­
wna dla dzieCiA

Przytoezone tu wrypadki są bez kwmstyi, niekorzystnem świa­
dectwem, jednakże wykazane przez nie zło da się łatwo naprawić lub 
uniknąć! Trochę-, więcej pamięci o tem, zrozumienie ogromnego 
wpływu, jak i na duszę dziecka wywiarą, sąggestya otoczenia, a rzecz 
cała w całkiem innęm przedstawi się świetle, bo tu  media p r z y ­
m u s u  obff.figo otoczenia. /  własnej winy popełniamy tn błędy, ale 
przymus nie cięży nad naszą wolą i nie przeszkadza nam, uznawszy 
tę drogę za złą, iść f '  lepiej obranym kierunku. Inaczej się dzięjje 
tam, gdzie istnieje przymus obcego otoczenia.

Zanim jednak do tego przejuziemy, poświęćmy słów parę sug- 
geśt.yi otoczenia szkolnego. Nieraz się zdarza, że polscy rodzice od­
dają swe dzieci %  szkół obcych, najczęściej niemieckich, pomimo, 
że. w danej miejscowości j<st zupełnie wystarczająca liczba równo­
rzędnych zakładów polskich. Między tymi, którzy tak czynią, są 
i tacy. którzy najmocniej s_ą przekonani o nieszkodliwości -tego 
syMemu. .Jakkolwiek jest wielu takich, którzy nie obawiają się w tym 
wypadku suggesjyi obcego otoczenia, niepodobna zgodzić się na to, 
skoro ma się dp ezyuienia ze szkołą, n.-p. niemiecką, o przewTadze 
liCfct briej młodzieży tej narodowości, nie zaś- ze szkołą polską z ję­
zykiem wykładowym niemieckim (cŁoć i w -tym wypadku niepodobna 
wątpić o u jemnym wpływie szkoły^, z językiem wykładowym ruskim. 
Suggestya .otoczeuia w7 tej szkole, njb biorąc pod uwagę suggestyi 
ustnej nauki, wywiera na młodzież wypływ w wysokim stopniu dla 
jej w,v( howania narodowmgo szkodliwry.

Często można słyszeć nawet od rodzioów, posyłających dzieci 
do takich szkół, że korzyść, jaką zdobywmją, posiadając język nie­
miecki; smutnie odbija się 11^ czystości i wprawie w władaniu 
rodzinną mow% To .się później nagrodzi, — uspokajają swe sumienie. 
Ale ile się straci moralnie przez widoczne i jawne lekoewrażenie 
i upośledzenie ojczystego je.zyka, na to nikt nie zwraca uwagi. A jak
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ten fakt  faworyzowania obcego języka oddziała na dnszęipolKkiego 
dziecka? Zdaje się, że tignuitnjc pewne przekonania, trwalej i 's i l ­
niej niż to zdoła ticzynić naprawianie złego za ppmocą^wielkich 
frazesów o „miłości Ojcęyzriy, 'k tórą czcić i koęliaó n a l e ż y f r a z e ­
sów. które przebrzmią bez echa, jako pitśflj słowa, s ł owa . . .

Dziecko oddajemy do niemieckiej szkoły rzekomo dla korzyśoi. 
jakie odbierze w przyszłości, posiadając* język niemiecki. Ależ uczmy 
dzieci wszelkimi możliwymi sposobami obcych języków-, bjfiaf nie za 
pomocą oddawania icli do niemieckiej szkoły elementarnej lub śre­
dniej. lub co kie. tyczy dziewcząt, do niemieckich klasztorów lub 
pensyonatów!

Pieśń w języku obcym, modlitwa w języku obcym, nauka, za­
baw a, rozmowa w języku obcym, książki w języku oboym, całe 
otoczenie suggestyonuje dziecko tak szybko, że wkrótce przy­
stosowuj® Się doń zupełnie. Prawda, możliwem jest, że suggtłstyli 
ta  napotka g ru n t oporny, z.meguły jednak dzieje się to wtedy, gdy 
stosunk. pomiędzy osobami różnej narodowości (zarówno między 
współuczniami. jak nauczycielami i uczniami), zaostrzają się i przy­
bierają. charakter walki. Czy wpływ takiego „wojowniczego-1 oto­
czenia jest dodatnim czy ujemnym, nie tu  miejsce rozstrzyga#.*•

Pozostaje jeSjioap. nlicy.^ozumiemy przez to charakter
zewnętrzny, właściwości miejsca, w którem mieszkamy.

W yzyskać ją  także należy dla celów wychowania narodowego. 
Mamy w krain naszym wiele historyeznyeli miejscowości. Jeśli któro 
z n i(,h jest naszą siedzibą — stanowi otoczenie codzienne, to 
suggestyi należy tylko pozwolić działać,- by osiągnąć rezultaty. 
Niechże dzieci nasze tę miejscow ość poznają i przy tej sposobności, 
poznają także, co się z przeszłości naszój- z nią wiąże. Jeżeli zaś 
w miejscu owem niema nic takiego, nawTet mogiły lub szańców ta ­
tarskich, ani krz.yżji za poległych w powstaniu, wtedy wynagrodzić 
im trzeba to ubóstwo otoczenia i wykorzystać każdą sposobność 
wycieczki, by pokazać dzieciom jak i zakątek kra ju  lub zabytek prze­
szłości. Pewien 11— 12-łetni chłopak, spędzając wmkacye w pobliżu 
Pieniu, zwiedził tam zameczek śtb Kingi i ruiny zamku w Czorszty­
nie. W rażenie, jakiego doznał, obuaziło hak silne zainteresowanie, iż 
chłopak postarał ,się «o całą dostępną dlań literaturę, tyczącą się 
tych zabytków i był z tego powrodu nad wyraz szczęśliwy.

Czyż trzeba dodawać, że każdy niemal szczegół starego K ra­
kowa mógłby na dziecko oddziaływam gdyby umiejętnie został mu 
pokazany? Ale nie w-szystkie'dzieai, przebywające w  Krakowie, znają 
go tak, jakby go znać mogły i powinny. T ak samo, nie wiele ro­
dziców Lwowian w czasie przechadzek na W jsokim  Zamku, poka­
zuje swam dzieciom mflflfiU. gdzie wmlczył Sobieski z Turkami. 
Niewiele, bo niewielu zna je, jakkolwiek wr czytankacb polskich 
znajduje się ustęp o tej bitwie, który niejedno z tych rodziców7 Su­
miennie wykmwało w7 szkole.

Przychodzi kolej na przymus obcego otoczenia. Ma to oznaczać



konieczność• ,przebywania w  obcyah miejscowościach, uczęszczania 
do obcych szkół.

Klasa int.eligencyi może się w podobnych stosunkach otoczyć 
tekturą, a od zalewu obcością 'ratow ać dzieci swe przez częste, wy­
jazdy do tych miejscowości, gdziej im to nie grozi. Zarówno mo­
ralne jak  i niateryalne zasoby rodziców pozwalają na to, że mogą 
przeciwdziałać zabójczej suggestyi obcego otoczenia.

Pozostaje natomiast średnia i niższa klasa społeczna, która 
troc-he. rozumie, trochę mdeznwa i w rezultacie jest. nawet, zdolna do 
pewnych w kierunku samoobrony wysiłków.

> Rzemieślnity, w ogólności zaś miejscy i podmiejscy mieszkańcy 
takich niejednolitych co do narodowości zbiorowisk ludzkich, jakiemi 
są n. p. kresowe miasta i wsie Galicy i zachodniej, znajdują się pod 
tak  silną suggestfą obcego otoczeniu, a sami tak  mało umieją się 
bronić, iż trudno się- dziwić, że się wynaradawiają.

(Delom ochrony polskiego żywiołu przed obcą kulturą i krze­
wienia kultury i odziinej, zakłada się tam szkoły polskie. Nie zaWsz'e 
mogą*one jednak oddziaływać trw ale; suggest.ya oboego otoczenia po- 
zjtózkolnćgcl odbija się najfdtalniej na wychowań cach tych zakładów. 
N a uliojt, w kościele i t. p. trudno nie dojrzeć, ż! fbuggestya oto­
czenia pozaszkolnego ])rzeciwdziała suggestyi otoczenia szkolnego 
i co,fa dolatu i rozwój dziecka, osiągnięty działaniem szkoły.

W miarę rozwoju człowifka działanie suggestyi jest aoraz 
słabszśpa jakkolwiek nić znikar przez długi m m  życia i u dorosłych 
ludzi, jednak znaczenie jej w rozwoju tych ostatnich niema już tak 
wielkiej wagi, przestaje być czynnikiem decydującym. Chodziłoby 
tylko o to, by w pewnym okresie ży«?iaJ w okresie rozwoju dziecię­
cego poddawać dzieci jaknajsilniejszej su p są^y i otoćzenia. Prócz 
szkół polsfkicli, internatów  lub burs, którd oddziaływać mogą silnie 
i trwale, służą temu celowi różne obchody i uroczystości narodowe, 
odbywane z pewnego rodzaju okazałością, dostojnością i powagą. 
Okazałość podobnych uroczystości czasem przechodzi w rażącą ja­
skrawość, krżykliwo^ć i śmieszną pompę.

Nie dają one wtedy oddziaływania trwałego. T m  ałemu oddzia­
ływaniu szkół lub burs i internatów dopomódz mogłyby kolonie 
wakacyjne kresowej dziatwy; w pięknych i co do charakteru naror 
dowego, w y b i t n i e  p o l s k i c h  miejscowościach.

Marya Bandrowska.
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Zniesienie kar za nauczanie tajne w Rosyi.
W  n-rze 36 ,'Praw itielstw .W iestnika“ z dnia 14 lutego b. r. 

wydrukowano co nąstępuje:
„O skasowaniu ustanowionych przez prawo z dnia 3 kwietnia 

1892 roku kar za nauczanie tajne w guherniach zachodnich i Kró­
lestwa Polskiego.
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„Rada ministrów, na mocy art.. 87 Praw  Zasadniczych P ań­
stwa (wyd. 1906 r.V uchwaliła skasować artykuł 1032l 1 i odnośne 
uwagi kodeksu karnego (^biói- Praw, tom W ,  wedł. wyd. 1902 tu , 
jakoteż dział X I anneksów do artykułu 1242 kodeksu procedury 
karnej. .(.Zhiór Praw, tom XVI, cz. I, wedł. wyd. 1903; fil.

„Najjaśniejszy Pan, w dniu 24 sierpnia 1606 roku, uchwałę 
niniejszą zatwierdzić Syfeył.

„O czem minister oświaty zakomunikował senatowi rządzą­
cemu w dniu 9 lutego 1907 r , dla podania do wiadomości ogólnej*1.

Ożyli, że prawo, zatwierdzone już daw nojbo przed 6 miesią­
cami. p. minister oświaty podaje dopiero dnia 9 lutego 1907 r. do 
wiadomości senatu. Pomijamy ua razie charakterystyczne szęzegóły 
ogłoszenia tego prawa: rząd, który z rewolwerową szybkością pło­
dził w okresiie międzyparlamentarnym prawa ekonomiczne wagi 
pierwszorzędnej, potrzebował pół roku czasu na to, ażeby wyksztu­
sić z kanęelaryi ministerstwa już zatwierdzone prawo, znoszące 
jedno z licznych ograniczeń ludności polskiej. Niewiele moglibjjśmy 
o tem powiedzieć, chociażby dlatego, że szczegół ten jest w zu­
pełnej zgodzie z całą polityką gabinetu obecnego w sprawie pol­
skiej. Po też przechodzimy do praktycznego znaczenia samego 
prawa.

Kodeks karny rosyjski zawiera w rozdziale I I ,  część VIII 
szereg artykułów, zatytułowanych: „o przekroczeniu ustaw, normu­
jących wychowanie młodzieży'* od 1049 do 1053 włącznie. A rty­
kuły 1049—1054! włącznie dotyszą wykroczeń przeciwko prawom 
o wychowaniu młodzieży wogóle, zniesfrmy obecnie artykuł 10521 
dotyczy specyalnie krajów  zabranych i brzmi:

„W dziesięciu guberniach zachodnich winni założenia i u trzy­
mywania bez pozwolenia władz rządowych szkoły jakiegokolwiek 
rodzaju podlegają:

grzywnie do trzystu rubli lub aresztowi do trzech miesięcy. 
Tej samej karze podlegają: 1. Os,oby, ■■ współdziałające przy 

założeniu szkoły tajnej, lub prowadzonym w niej wykładom czy to 
za pomocą udzielenia lokalu, czy też szkolnych lub naukowych 
środków w formie opłaty za nauczanie lub udział w nauczaniu, lub 
zarządzaniu szkołą.

2. *<3Boby, maiące prawo nauczania w domach prywatnych, 
winne nauczania zbiofowągo, bez pozwolenia władz rządowych, 
dzieci kilku rodzin, lub obcych dorosłych osób u siebie w mieszka­
niu, lub w domach prywatnych.

Artykuł 106S’ dotyczy rabinów i rodziców dzieci żydowskich. 
Wreszcie zniesiony, współcześnie skasowany rozdział #X I an­

neksów do art. 1214 kod. proc. karn. orzeka, iż prawo nakładania 
kar, przewidzianych w art. lOSJł1 kod. kar., za nauczanie tajemne 
w guberniach zachodnich i w Królestwie Polskiem. należy do ge- 
nerał-gubernatorów za wyjątkiem gub.:

mohylowskiej, witebskiej i mińskiej, gdzie prawo to należy 
do gubernatorów.
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Fi.> skasowanin wspomnianych praw w sprawie nauczania obo­
wiązują nadal zakazy następujące.

Niewolno jest:
— bez pozwolenia władz rządowych urządzać zakładu nauko­

wego. lub wychowawczego jakiegobądź rodzaju pod grozą nię, wy­
śle,j Sp'0 • rb. kary w stolicach, do 75 r. w miaętafli innych i do £  
rubli na wsi (art. 10A£$«

— nie zamykać.jiodobnegOi zakłada, .jeśli władze odnośne na 
mocy artykułu poprzedniego postanowią go zamknąć pod groźbą 
kary  pieniężnej do 400 rb. w stolicach, do 150 w miastach, do 10 
rb. na wsi, jako też nadzoru policyjnego do trzech miesięcy nad 
winnymi, jeśli są poddanymi rosyjskimi i wysłania z grenie pań­
stwa, jeśli winny jes t poddanym obcym (.art. 1050) -

— wstępować do prywatnego domu, pensyi. lub szkoły pry- 
watnej dla nauczania dzieci, nie mając • wymaganych przez prawo 
świadectw o niezbędnych wiadomościach naukowywli, pod grozą 
kaiy  pieuieżnej do- 75 rubli. Tej sam ej. karze podlegają osoby, 
utrzymujące pensye i szkoły, jako też rodzice, krewni, lub opieku­
nowie, którzy przyjmą podobną osobę do nauczania swych dzieci, 
wychowanków lub krewnych, lub- w swym zakładzie (a rt 1052)

— podwójnej karze pieniężnej podlegają te -osoby, jeśli raz 
ukarane na mocy art. 1^5#  pW tórnie popełnią ten skin występek, 
przyczem osoby, winne nauczania, podlegają oprócz tego .nadzorowi 
policyjni mu, lub wysłaniu-z granic państwa (art. 1052). ,

Oto są zakazy, przekroczenie których grozi winowajcy odpo­
wiedniemu karami. W szystkie jednak, powstające na tym grunuie 
sprawy, podhdgają nie kompetencyi gubernatorów i '^enerał-guber- 
natorów, lecz sądu irafnego. Wymienione 'artykuły, po skasowaniu 
art. J.0521, nie przewidują żadnej kary za nauczania (przez mający cli 
odpowiednie patenta), dióciażby W  pozwolenia władz rządowych,, 
dzieci kilku rodzin, lub obcych dorosłych -nsób u siebie, w domu. 
lub w mieszkaniu prywatnem. (Dzień. Kijowski.)

Książka na czasie.
Świeżo wydrukowana zosthła bardzo pożyteczna książeczka 

p. t,: „Czytelność -a nieczytelność narodu. O nauczaniu lcilkorą- 
kiemi sposobami, do użytku śwjetlejszych obywateli i nauczycieli“ 
podał K o n r a d  P r ó s z y ń s k i .  Z książką tą  jaknajw ięcej ludzi za­
poznać się powinno, .test to mada broszurka znanego powszechnie 
i zasłużonego na polu oświaty ludowej redaktora „Gazety f^wią-,, 
teczn«j‘\  używającego pseudonimu „Prom yk-4. BroSiurka wydana 
została w tjm  celu, aby wyjaśnić ludziom, którzy, nie są nauczy­
cielami, w jaki sposób mogą z łatwością nauczyć czytać innych.

Autor broszurki, który prącą całego życia świadczy, jak  go­
rąco pragnął podniesienią oświaty wśród ludu. zaczyna swoje dziełko 
od przedstawienia czytelnikom, jakiem kalgotwein dla człowieka
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i narodu jes t nieznajomość sztuki czytania i pisania. A skoro Jest 
to kalectwem i klęską, powinniśmy zgromadzić wszystkie s:ły do 
walki z tą  najpierwszą i najważniejszą przeszkodą na drodze do 
oświaty i wolności. Nietylko w "ązkole -uczyć- można - nie zamsze 
też w szkole nauka jest najlepszą, dowodem tego dzisiaj szkoły 
pruskie. Kiedy szkół be.dzie dosyć i kiedy będą dobre, niewiadomo— 
nie czekajmy więc na to, ale uczmy się sami, uczmy jedni drugicli. 
pomagajmy sobie "nawzajem, a prędzej niż się śpodziewamji oglą­
dać będziemy owoee naszej' pracy.

Dawniej główną przeszkodą w nauce.czytania był zły sposób, 
bardzo męczący dla ucznia — -sylabizowanie. Prortiyk słusznie 
się chlubi, że pierwszy odrzucił t-eu sposób i znalazł inny, o wiele 
prostszy i łatwiejszy. Dziesiątki tysięcy ludti nauczyło się już czy­
tać tym sposobem, ale trzeba nauczyć krq<se i miliony! WiEio P ro ­
myk szuka dróg jessmze łatwiejszych, pragnie zrobić ^nauczycielem 
każdego; kto sam czytać u m ie li wykladd najzrozumiaiej i najja­
śniej. jak  ma się wziąć do tej pracy.

Najpierw tłumaczy, w jaki sposób korzystać można /  jego 
dwóch elementarzy: „Klenreutarz. na którym nauczysz czytać w 5 
lub "Sjtygodni" i „Obrazkowa nauka czytania i p isania‘Ł'flnastępnie 
zapowiada ukazano się wkrótce ,.Kolorowranycli tablic-^z obrazkami, 
które jeszcze bardziej n auk»czy tau ia  i pisania ułatwią, wreszcie 
podaje’ ćałą lekeyę pielwszą, czyli gposflb, w jaki zacząć nalepy* 
naukę czytania i pisania.

Każdy, kto chciałby uczyć.,, a nie umie, pojmuje, jak pożyte- 
czną jest taka pierwsza lekcyA i jak  wiete korzyści przynieść ih |ż#  
zarówno nc-zniom, jak nauczyf.ieJ.oin, di_at'ego też każdemu, kto pra­
gnie szerzyć oświatę wśród ludu. polecamy gorąco książeczkę Promyka, 
z dokładn‘em wskazaniem,1 jak  za pomocą obrazóty w godzinę lub 
półtorej nauczać rzesze nieczytelnych'.

Przechadzki z dziatwą szkolną po Krakowie.
j t

Muzeum Narodowe*).
Dla wycieczek, zwykle małą iloloią czasu rozporządzających, program ni- 

Je j podany będzie prawdopodobnie za obszerny Oprowadzający mogą to i owo 
pominąS, szczególniej’ w dziale obrazów. Obszerniejsze traktow anie wydało, się 
jednak wskazą.he, właśnie dla ułatw ienia wyboru oprowadzającemu. W  objaśnie­
niach obrazów kierowałam się metyle artystycznym poziotuem dzieł, ile pe-dago-( 
gic2łiif*warteścią treści. Pobieżne zwiedzanie Muzeum w Czasie w ycieczki1 nie 
pozwala na gruntowne wnikuięeie w dane dzieło, — trze.ba się zadowolnić-wy- 
tłomaczeniem najzewnętrzniejszej. anegdo^tczaej jego t-reśoi. Ze wzglądu na za­
sadniczy, cel wycieczek (zbudzenie przywiązania do pamiątek narodowych) głó^ 
wny nacisk pOWzony został na obrazy o trąści z h istorfą Dolski związane. poza 
tem  dłużej zatrzymuję się przy tych. które przedstaw iają wybitnie cnarakter

*} Patrz zeszyt za sierpień i wrzesioń łfftti ijjRffrffit Maryacjgyi?
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krajobrazowy pewniej dzielnicy Polaki (Witkiewicz. Wyczółkowski), i przy tych. 
które samem umieszczaniem i rozmiarami zwrócą uw % ę dzieci i wywoływać 
będą zapytania („M odlittya^Szymanowskiego, Siemiradzki. Chełmoński). 1 'ział 
etnograficzny uwzględniłam najpobieżniej, ze względu, że znajduje się on qbe- 
cnie w stanie reorganizacyi.

Idziem y do M uzeum Narodowego. ',Czv wiecib, cb to je s t II u- 
z e u m N a r o d o w e ?  .Tak nazywamy gmach, w  k tórym  przechow ujem y 
p iękne obrazy i rzeźby, przez Polaków  wykonaifts. sp rzęty  i przedm ioty, 
k tó re  pozw olą nam  w yobrazić sobie, ja k  nasi O jcow ie i praojcow ie żyli 
i ja k  dziś jaszcze lud m ieszka- i u b ie ra  się w rozm aitych  częściach Polski. 
W  M uzeum zobaczym y pam iątk i p o 1 sław nych, zasłużonych P olakach .

Z anim  jed n ak  w ejdziem y do Muzeum, m usicie rzucić okiem na 
gm ach, w  którym  się ono znajdu je , (gmach ten . jed n a  z ozdób K rakow a, 
to Sukiennice.

Skądże Sukiennice? Spytacie, —  czy tu  suknie S p rzeda ją  ? N ie od 
sukien  poszła nazw a tego budynku, lecz od sukna. Z:t daw nych czasów 
ziem ia tu  wkoło K rakow a n ie  by ła  ta k  ja k  dziś upraw na, zam iast ła ­
nów' zboża), ja k  okiem sięgnąć,-rozciągały  &ię 'pastw iska , na  k tó rych  ho­
dowano ogrom ne trzo d \ owiec. Owłce te  daw ały  mięso n a  pokarm  —  
b a ra n in a  b y ła  w ledy najpow szedm ejszem  pożyw ieniom , —  a wmłnę na  
odzież. Z wTełm  z daw ien daw na um iano tk ać  grube, doskonałe suknie, 
k tó re  w tym wiaśntfe gm achu sprzedaw ano, a kupowuili je  n ie ty lko  P o ­
la c y , a le i kupcy z dalekic-h k ra jów  po polskie sukno gi-ę zjeżdżali. D żiś 
owiec u nas niedużo, sukna tu  nie sp rzedają , ale Sukiennice w ciąż je sz ­
cze SuB bShicam i się nazyw ają , choć przebndow afie i p iękn ie jsze  dzi4K 
niż za- daw nych czasów  bywuiły.

W chodzim y do gm achu i po schodach zdążam y na p iętro . N a k aż ­
dym kroku moc tu  n iezliczona p ięknychj i ęiekawTych rzecSjj; ale że cza­
su mamy niew iele, p rzy  n a jw ażn ie jszych  ty lko  za trzy m ać  J i ę  możemy.

P rz y  w ejściu  do sali, pośrodku innych rzeźb zw raca  uw agę ry ­
cerz  na koniu. To h u s a r z .  W  pancerzu, szj szaku, z orlem i sk rzy d ła ­
mi u ram ion, często jeszęze z tygjrysią skórą, n a  zbroję narzucoiią, pa 
koniu, bogatym  rzędem  okrytym , —  to bym  przepychu  i w spaniałości 
i n ieustraszonego  mfcitw7a pełni,' ci rycerzef k tp rzy  p iersiam i sw7emi 
„przedm urze  ch rześc ijań stw a" tw orzyli. T acy  by li pod Ohocimem, W ie ­
dniem  i pod Cdcórą. T en  h u sarz ,!1 dźw iękiem  I trą b y  budzący ze snu 
wiekow ego sw ych tow arzyszy , to p ro jek t pom nika d la  J a n a  M atejki, 
k tó ry  w sw ych obrazach ta k  w spaniale  przeszłość n aszą  w skrzeszać 
u m ia ł ').

W chodzim y (lo sali. Z araz  n a  wTp ro st d rzw i jakiS ; obraz ogrom ny 
a dziwm y-). P a trzc ie , z trzech  części się sk łada. N a prawTo o łta rz  z w y­
staw ionym  N ajśw iętszym  Sakram entem . D ym y z kadzie ln icy  p rzy s ła ­
n ia ją  goa przed oczym a w iernych. A  pośrodku w idzicie jffin tłum  k lę ­
czący i rozm odlony? P o stac ie  chy lą  się w  pokorze, ale n iek tó re  głoww 
i oczy w znoszą lai o łtarzow i. P ły n ie  p io śń : I  „'Przed ta k  w ielk im  S ak ra ­

*) Modelował Wyczółkowski. 
s) „Modlitwa" S z y m a n o w s k i e g o .
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m entem  upadajm y n a  t w a r z y S ł o ń c e  lo tn ie  w pada szeroitiem i s tru ­
gam i przez okno ponad ołtarzom , i w ydobyw a nieRtóre p o d ac ie  z cie­
niów7. A dzw on rozkołysał się n a  w ieży i p ieśni ludzkiej w tó ru ją  sw \ m 
spiżowym głosem. To sł§ dzieje w  Polsce, latem , . w u ro c z y s te ''św ię to , 
w w iejskim  kośłSółku. P rzypom inacie  sobie podobną chw ile? L w iecie
0 co w tak ie j chw ili m odlić się należy? Żebyśmy, tak , jak  podczas' te j 
pieśni, przy każdej jns&cy mogli być ta k  zgodni i tak  s iln i, ta k  pełni 
w iary , —  a w tedy  „B óg pobłogosław i, O jczyznę nam  zbaw i".

T u  niżej n iew ielk i obraz, takżę  bardzo ciekaw y 10 W idzicie nfe- 
z księżycem , przez chm ury  się p rzedzierającym . Ohmnry są  poszarpane, 
p ły n ą  szybko, wiedier ja , w idać, gna  potężny7. I w icher pochyla tę  jodłę, 
co w yrosła  'sam o tn a  u stóp gór. n a  śn ieżnej p łaszczyźnie. Taki-e s t r a ­
szne wicln-y, co n ie raz  dachy z ch a t z ry w a ją  a czasem  i chałupę całą 
rozniosą, zd a rza ją  się w Ta-ł-rach (a kto w ie gdzie, są T a try ? ), zwy kle n a  
przedw iośniu . W tedy, broń Boże, ognia, zapalić  w7 kom inie, bo pożar go­
tow y: w icher rozdm ucha isk ie rkę  i ca ła  wieś pójdzie z dymem. Gało 
szczęście, że ta k i w icher ha ln y  (jak  go n azy w ają ) Bywa zw ykle ciepły
1 śniegi od niego ta ją ;  inadzej możnaby zam arznąć bez ognia, 'bo zd a­
rz a  się, że w ieje bez p rzerw y  dwa i trz y  dni.

B yliśm y przez chw ilę w T a trach , a  te raz  przen iesiełny  się n a  inne 
k rańee ' daw nych polskich posiadłośiii. P a trz a ie  2), —  ścierń  bez końca, 
a  n a  ściern i p ług  zaprzężony w7 siw e woły. A le ich Je s t bez liku. J e ­
dna, dwie, tra y  —  aż cz te ry  pary  - siw ych wołów7 u p ługa. P am ię tac ie ,
0 jak ie j to ziem i w naszym  k ra ju  Pol pisze?:

Jak  zasięgnie tylko oko.
I daleko i szeroko.
Świat kłosami tylko płynie
I w obszarach oko ginie...

To U kraina. P rzes trzen n ie  tam . równo, cicho —  ..gdzieś w7 oddali 
ogrom ne s te r ty  złożonego, świeżo > Ś.c-ięiego’ zboża, a  na  przodzie p ług i
1 woły. Musi być jeszcze bardzo  rano  —  słońce ty lko  co w stało (a po 
czem m ożna poznać, że to niedługo po w sehodzie słońca?), jeszbze cie­
n ie  n ieb iesk ie  snu ją  się po śa iern i, a  wielkie', łagodne woły uk ra iń sk ie  
już sto ją  w p ługu i czekają  n a  głos poganiacza, by zacząć 'robo tę .-

W chodzimy do n astępne j sali. W idzicie  tu  obraz, ca łą  śc ian ę  z a j­
m ujący 8) L udzie  na  nim  dziw ni, to pół nadzy, to n iezw ykłe poprzybie- 
ran i... P oznajec ie  ich? —  w idzieliście k iedy  n a  obrazku tak ich  ludzi? 
To R zym ianie. Tam  w głęb i w lek tyce  w span ia łe j, trzym ając  oswojo­
nego ty g ry sa  n a  sm yczy, leży  cesarz N eron, słynny  ok ru tn ik  i w róg' 
ch rześc ijan . W  koło n iego dw ór — stro jny , rozbaw iony, śm iejący. 'T am  

'ŚDffjąc wysoko, ja k iś  azłow iek powieWa ozerw oną chustą... Cóż on źa znak i 
daje? A ch pa trzc ie , tu  n a  praw o eały  szereg  słupów, a do n ich p rz \ 
Troczeni ludzie. N iew olniąy  podbiegają  do słupów  i zap a la ją  je*po kolpi;.- 
To „św ieczniki ch rze śc ijań s tw a11. to  m ęczennicy, którzy  w iary  sw ojej w y- 

mjzec się nie chcieli. Ale ci m ęczennicy, tacy* cisi i bezbronni, są  sil-

‘) „W iatr halny" W i t k i e w i c z a .
-) „Woły" W,|'C'z!ó ł k o w s k i  e go.
J) „Świeczniki'1 S i e m i r a d z k i e g o .
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niejsimpa potężnego cezara. Ceza*' zmódz może ich ciało, lecz n ie  duszę. 
O ni giną, lecz n a  ich m iejsce, zbudow ani ich w iarą , m nożą 1 sio now i 
w yznaw cy. Ci bezbronni m ęczennicy św ia t dla chrzejSoi ja ń s tw a  m ęką 
sw oją  zdobyw ają.

Zwróćmy gyę te raz  ku obrazom , n a  przeciw nej ścianie^ „wiszącym. 
P am ię tac ie  okna z kojorowem i szybam i w kęśelele M w yackim ? Otóż tu  
w idzicie rysunk i, n a  w zór do w jk o n an i i szyb tak ich  służyć m ające. 
R y su n k i te  są dziełem  w ielkiego poety  i m ala rza  polskiego, W y sp iań ­
skiego !) i wmdług nieb m iały  być robione kolorowe okna do k a te d ry  na 
W aw elu .

Iv,fł6ż rysumki tg  p rzed staw ia ją?
W y sp iań sk i n ap isa ł bardzo p iękny  poem at, w k tórym  opowiada, 

że ra z  do roku, w noc przed W ielkauocą, w  ka ted rze  n a  W aw elu  w szy st­
k ie  obrazy w szystk ie  posągi s ta ją  się żyw e i w ychodzą z kościoła spo j­
rzeć  n a  św ia t Boży. Otóż podobny pom ysł w yobraził w ty ch  rysunkach . 
W idzicie tu  trz y  w idm a, trz y  duchy, k tó re  n iew idziana  siła, z grobów  
unosi i przez okna w yglądać im każe. M a,lew o  m acie H en ryka Pobo­
żnego, k tó ry  E ginąl pod L ignicą, broniąc śląsk ie j ziem i p rzed  naw ałą  
T a ta rów . W idmo jćgo  śp i jeszcze, lecz sen m a c-iężki, ręce mu jak ieś 
szn u ry  krępują... A po d rug iej stron ie  święty* S tan is ław  z tru m n y  po­
w sta ł, w okno yyionął i sen ciężki chce przę łam ać: p a trza jc ie  ja k  czoło 
m arszczy, brw i podnosi —  za chw ilę ro zew r^* p o w iek i...

A  pośrodku trzocie  widmo, bęlejące. T en  już p a trzy , ju ż  w idzi, 
ju ż  rozum ie!... To K azim ierz  'W ielki, budowniczy' Po lsk i, spogląda na  to, 
co w ieki z dziełem  jego uczyniły . Patrz&je-ie, co za boleść, co za roz-
pa.cz bez g ran ic  w te j suchej yczaszczie, widma!...

Idźm y dalej. W  n astępne j sa li m am y w ielkie d z i e ł a  l l a t e j k i .  
A  n a jp ie rw  ffiBołu p ru sk i" . Tu. na  krakow skim  R ynku, p rzed tem i same- 
mi Sukiennicam i, zasiad ł Z ygm unt 1. w  m ajestacie , wkoło dw ór: wojo- 
wuiicy mężni, doradcy roztropn i i k ra j m iłu jący. A p rzed  królem  klęczy 
p ru sk i książę  A lbrecht, siostrzeniec, kró lew ski, z m atki P o lk i urodzony, 
a le  .P ru sa k  duszą. Z akonnikiem  był, yyielkim m istrzem  krzyżack im : w iarę  
zm ienił, byle księciem  panującym  zostać. A  te ra z  Zygm untow i n a  w ie r­
ność p rzysięga, yyiernie służyć mu objecują, ja k  n a  hołdow nika p rzy ­
stało. P rzysięga , a w  duszy już uk łada  sobie, jak b y  przysięgę zhv  
nlać. H ej! hej! cieszą się K rakow ianie , k rę! złoto m iędzy lud rzucać 
każe, —  a pachołek m iejski, w idzicie tu  n a  dole, rózgi w iążo: chłopców 
siec będzie, aby pam ięta li, że p ruski książę, to hołdow nik ' P o lsk i. P a ­
m iętajcie  to  i w y dobrge: P o lska  nad  P ru sam i panow ała, ,a gdyby  nagi
pradziadow ie lepiej byli o tern baczyli, toby nam  dziś w P o zu an iu  P ru ­
sak  dzjeci ząP polski pacie rz  pic katow ał.

A  dalej d rug i obraz. Idaęławice! Ju ż  po b itw ie. N asi zw yciężyli 
i zw ycięstw em  się. cjąszą- N aczeln ik  jedzie  n a  b iałym  koniu, k rak u sy  
mu się do nóg chylą  i czapki w  górę w yrzucają . A G łow acki w sparł 

-się na  arm acie  i naczelnikow i ją  _ pokayuje. Z a K ościuszką —  ułani,

*) Projekty witraży St. W y s p i a ń s k i e g o :  Henryk Pobożny, S-ty
Stanisław, Kazimierz Wielki.
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a wkoło jenerałowie i oficepowiel Z boku na lewo żołnierze moskiew­
skich jeńców prowadzą, lecz ofle«r ręką wskazuje, aby ich wstrzym ać' 
i nie mieszać do bej uroczystoM . Na prżlódzite ksiądz kapuc\ n klęczy, 
Bogn za zwycięstwo dziękuje i szlachcic ranny w bogatym kontńszu 
i pasie na skrwawioną karabelę przysięga, walczyć za wolność do osta­
tn ie j kropli krwi.

BŚWedku, między tymi dwoma obrazami, jest trzebi mniejszy, także 
Matejki. To pieśniarz ukraiński, W ernyhora, przyszłość przepowiada. 
Duchem Bożym natchniony, mówi o nieszczęściach, któreł na Polskę spaść 
majsj, przepowiada rozbiory i niewolę długą, lecz nie wiedzną: Polska 
powstanie, silniejsza, potężniejsza, oczyszczona 'cierpieniami!

A 'te ra z  spojrzyjdie wprost: obraz to inny, niż tś l  które dotąd 
widzieliście, a jaki inny! 1). Pędzi na was bryczka, zaprzężona ózterma 
końmi. Patrzcie, jak  lęcą! Z drogi, bo 'rozjadą! .Tesień, dzień smutny, 
nudny,' błoto chlapie na szerokiej drodz#, a od > jxh  koni, od ich wo­
źnicy i od tego szlachcicu z fajką tv zębach taka idzie wesołość, jakłn  
najpiękniej było na świetfle. „Jeszcze tylko na wsi dusza, co się z fan­
ta z ja  ru sza11, jak mówi W yspiański.

Dużo tu  joszc-ze ciekawych i pięknych obrazów w toj sali, ale 
czasu mamy mało. musimy tylko co ważniejsze oglądać. W rócimy się 
więc przez wszystkie sale do tej z rysunkami aby zobaczyć fdzieło je ­
dnego z największych m alarzy w PolSće —  G r o t t g e r a ' 2). Ten szereg 
niedużych obrazków przedstaw ia historyę z czasów pow stania 1863 r. 
na Litwie. "

Na pierwszym z byzegu: puszcza litewska, bór odwieczny. Pnie 
tu  Leżą zwalone, mozolnie się przez zarośla potok przedziera, —  ryś ku 
niemu pompka, a ponad wszystkiem z w iatrem  płynie postać jakby 
z mgły, mgłę za sobą włóeząiftij postać z kosą na ramieniu. To wiosna 
1863 r. Śmierć po lasach się błąka, na żniwo czeka

Ohata leśnika. Noc. Tylkoitco wrócił z boru, zmęczony padł na, 
ławę- i zasnął. Zona do snu już się ma układać.‘‘Nagle w okienku ręka 
biała się, ukazuje i stuka w szybkę. To znak: wołają le śn ik a .

P rzed  chatą zebrani powstańcy. Leśnik będzie Rch dowódcą. Oto 
przed księdzem na krzyż przysięga, że do boju-lich poprowadzi i zwy­
cięży... lub zginie.

Oto walka. G arstka tylko z walczących została. "Nd ich czele ze 
sztandarem  w ręku —  leśnik. Wkoło Moskale. Zginą, lecz żaden się 
nie podda.

i J  znów chata, leśnika. Zona jego tuli płaęzące dzieciątko. Nagle 
drzwi skrzypnęły, pies zawył głucho —  w drzwidtch... widmo leśnika 
z raną na piersi.

Wdowę ponędzono na Sybir W  podziemiach kuje skałę — już 
ty le lat! już zapomniała', jak  św iat- Boży wygląda. Ju ż  ją  siły opusz­
czają,' słabnie, pada : i oto naglfe‘Matka Boska Częstochowska zjaw ia się 
je j cicha i blask siejąca, rany  koi i bolejącej duszy pokrzepienie daje.

’) „Czwórka11 C h e ł m o ń s k i e g o .
2) „Lithuania11.
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P rz |ch o d z im y  te raz  do działu  zabytków , daw nych sp rz ę t 'w . fzfcźb 
i obrazów.

W  pierw szym  przedziale w ielk iej sali, do k tó re j w chodzim y, w i- 
dziiny przedm ioty  z p rzed stu  la t, z czaśów  dziec iństw a i młodości 
M iokiowicza, z te j opoki, którą;«on w „P an u  Tadeuszu." opisuje. N a j­
p ierw  spójrzm y na  w łasny  jego p o r t r e t  —  p rzed staw ia jący  go mło­
dym. zadum anym , sm utnym : tak im  był. gdy skazany  n a  w y g n a n i^  tu ­
ła jąc  się po P o sy i, z m iasta  do m iasta , p isa ł '„fionąty K rym sk ie" i ..K on­
ra d a  W a lle n ro d a 11. W idzicie tu ta j m e b l e  starośw ieck ie , f o r t e p i a n y  
dziw nego k sz ta łtu , —  zapew ne podobny stać  niusikł ’w  pokoju T e li­
m eny, —  w szajkę mam y dw ie s u  lc n  i a  z tych  czasów, a  n a  ścian ie  
w ie lk i p o r t r e t  d a n j y  z p ierw szych  la t  XIX.  w .: w białej w ycięte j 
sukni, ow in ię ta  kolorow ynj szalajn, .spoczyw a pod ■cieciem drzew : obok 
n ie j kapelusz pełen  kw iatów  zerw anych  i m ały piesek. T ak  mukipła w \ 
g lądać T elim ena, gdy  rozm aw iała  z Sędzią n a  leśnej polanie.

'. Idźm y dalej. W  w itry n ie  za  szkłem  w idzim y m u n d u r y  polskich 
u łan ó w ., Jeże li z n jb i t  „ P a n a  jff%dens*a“ , m usicie w iedzieć, kto to byli
l.e-gionifjci. W  tak ie  m undury  odziani tu ła li się od H iszpanii po ośnie­
żone m ury  Moskwy, n ie  ża łu jąc krw i n i tru d u , byle w y s łu ży ®  wolność 
O jczyzny. Jk ie*ótrzym ali je j, —  ale m undur leg ion isty  będzie d la  n as 
oprom ieniony urokiem  m ęstw a i pośw ięceni^ bez g ran ic . T e  poczerniałe 
h a fty  i yyybiadłe su k n a  ja śn ie ją , .n ieśm iertelną chw ałą. T rochę  dalej in n a  
św ię tę ś j  narodow a: rozpadający  sje w  s trzęp y  s z t a n d a r  jedw abny 
z czasów  K ośc iu szk i.7 N apis n a  n im : „W olność, równość* pałość, n iepodle­
głość , — wokoło ram ion krzyża.

Im  dalej w  głąb  sali się zapuszczam y, z tein  daw niejszym i spo­
tykam y  się zabytkam i. Oto n a m i o t  t  u r  e c k  i, pod W iedniem  zdobyty. 
N am iot ten  m usiał należeć do w ielkiego dosto jn ika, może sam ego K .ira- 
Muśt&fę od skw aru  i niepogody chronił. ‘P a trza jc ie , ja k  m iste rn ie  jest.,, 
w yszyw any, jak ie  p iękne w7zpfry  ułożoite fą  z kaw ałeczków 7 kolorowego 
płó tna. W ew nątrz  n ie  m niej ozdobny,, n iż  zew nątrz , m a okna zasłon ięte  
sznurow ą k ra tą  i dającem i się dow olnie podnosić p łó iienuem i zasłonam i. 
Go za p iękne dla P o lsk i czasy nam iot te n  pam ięta! Jłozpięfey*w dolinie, 
pod m uram i W iedn ia , -w idział 0 11 n a  w yżynach  K ah lenbergu  ''m igocącą 
w7 słońcu s ta l polskich pancejfcy, w idzia ł potem  tę  chm urę jeźdźców , or- 
lem i skrz,> dłam i szum iących, co . spadała  wdół n a  tu reck ie  szyki, jak  
p iorun raz iła  wkoło prżęoiw ników , 1 w pędzie  nie. o p arła  się. aż o rnnry 
oswobodzonego W iednia. B y ła  to  jęd n a  z n a jw sp an ia lszy ch  k a r t  pol­
skiej hi.śtoryi, —  złotej. jesiaA polskiej chw ały...

Idźm y dalej. Z aciekaw i w as zapew ne P a n  J e z u s '  na*Q s i o łk  u. z drep 
w a n iebardzo  , zgrabni,e' w yrzeźbiony. Pochodzi on z w iejskiego kościoła 
i je s t  bardzo s ta ry : w7 dawnyteh czasach był zw yczaj, że fw niedzielę 
palm ow ą ta k ą  fig u rę  w7 procyesyi naokoło kościo ła prowadzono.

rl ,V a sam ym  końcu sa li w idzim y ustaw ioną, rzeźb ioną i obrazam i 
ozdobioną jak b y  ścianę, jak b y  p rzep ierzen ie : to  zasłona, ja k ą  zw ykle 
w  ru sk ich  cp.rkwiach p rzed  o łtarzem  s taw ia ją , to ta k  n azw ały  i k o n o ­
s t a s .  T rz e z  uchylone ,jćgo drzw iczki w idzim y, za  szkłem  koronę, berło, 
ostrog i, g u z y  złptp:.. To są,j przedm ioty*;,zrobione n a  w zór tych. k tó re
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w grobie K azim ierza W ielkiego znaleziono. jProWflfco i nie k u n sz to w n a  
korona, w k tó re j w ielkiego k ró la  do grobli złożono. N ie b ra ł 0 11 s k a r ­
bów zi sobą do r.rumny: zbstaw iał je  Polsce, k tó rą  od fudam entów  r z ą ­
dam i sw ym i zm urow ał.

A te raz  przechodzim y w bok do salk i, w  k tó re j m ieszczą się inne 
groboo e p a m i ą t k i .  Oałe. ściany  w ysłań  V  s z a r f a m i  w ieńców : te  
w ie/ioe okryw ały trum nę  .Mickiewicza, gdy 'śżczątk i jdg5' z obcej ziem i 
<lo K rakow a przew ożono i do grobów  królew skich składano. Są tu  jegf) 
p o p i e r s i a  i p o r t r e ty ? a  n a  sto łach za  szkłem  l i s t y  i drobiie po 
nim  pam iątki. IV w itry n ie  z boku pam iątk i po K ościuszce: s u k m a n a  
krakow ska, co w b itw ach  m undur jenorsflski okryw ała^ jjba ' sukm ana, 
k tó ra  m iała  zew nętrzn ie  okazyw ać, jak  drogim sercu  K ościuszki był lud  
polski. —  ł o p a t k a ,  k tó rą  p ie rw szą  garść ziemi pod kopiec K ośćiu- 
szki rzucono i wiele, w iele innych.

Po  schodkach k rę ty ch  schodzimy w  dół, gdz ie  w paru  n iskich  
izdebkach zebrane są wzo^y s t  r  o j ó w  i s p r  z ę t  ó u  1 u d o w y c h. 
Macie* tu  stro je  z najrozm aitszych  stron  Polsk i, c h a t ę  k rakow ską, 
sk rzynk i i ław y, jakm h tu  w okolicath  K rakow a używ ają, s z o p k ę ,  
k tó rą  po domach obnoszą. —  s p r z ę t y  g ó r a l i  z T a tr , p iękn ie  v n - 
rzynape, j a j k a  m a l o w a ń  e. jjakiemi srę n a  K usi n a  W ie lk an o c1, ob­
d a rza ją  — i t. d. i t. d.

O beszliśm y, choć pobieżnie, całe M,uzeum. M ożna o niem  pow ie­
dzieć to Samo. co nasz  w ielki poeta pow iedział o p ieśni. —  je s t  ono 
..a rk ą  p rzym ierza  m iędzy nowemi a daw nem i lą ty “ , — w niem  chow a 
naród polski „sw ej m yśli przędze i sw ych uczuć k w jd ty ‘:.

K . 'Stępowska.

Dom ludowy w Warszawie.
Towarzystwo Kultury Polskiej ogłasza odezwą następującej treśc i:

Towarzystwo lv. P. we wszystkich kierunkach swej 'działalności' będzie 
się starało zwróciC ją na pula dotąd niezajęta, i wyrazie w tormac.h dotąd 
ninużytkowanych. W  pustce, jaką przedstawia nasza kultura, owych pól jest 
tak  dużo a owych form tak  mało, że obawa, o krzyżowanie się dążeń .p.odob- 
lrych i o marnowanie energii na przedsięwzięcia podobne dziś i długo jeszcze 
pozostanie płonną. Qo!e n a s z ło  Towarzystwa nie są- oelami^fadhego innego 
organu społecznego.' Chociaż bowiem przygarniemy jiod jego skrzydła każdą, 
najskromniejszą robotę kulturalną, która się pod nie schronię zechce, to prze­
cież js%l> własna inioyatywa będzie, obracała się głównie w kole stwarzania 
modeli kultury. Nie możemy nigdy skupić w naszem ognisku ani tylu środ­
ków. ani tylu sił ludzkich, ażebyśmy w dziedzinach naszego wielostronnego 
programu zdołali zadoSć uczynić wszystkim potrzebom życia. Ale możemy po­
kusić się o zakładanie w tych dziedzinach instytucyj wzorowych, które dla 
społeczeństwa będą widomą, pouczającą galeryą najdoskonalszych typów kul­
tury, ku którym dążyć winny jego myśli i starania. Nie będziemy tedy za­
biegali ó to. żeby gdziekolwiek otworzyć jakąkolwiek szkołę, jakiekolwiek 
stowarzyszenie, jakikolwiek związek roboczy, ale o to. żeby u nas powstawały 
instytncye. odpowiadające najwyższym w-ymagauiom kultury  powszechnej 
i polskiej. Rozrznaenie po kraju  takich modelów da narodowi wytyczne pun 
k i\ dążeń, zawrze w określonych i pożądanych postaciach jego rozwiewne 
i błąkające się pragnienia. N aturalnie, granice tego wielkiego przedsięwzięcia
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i sposoby jego wykonania zajeżęć będą od stopnia ufności i ofiarności, jaki 
nam okaże społeczeństwo. .

Wkrótce przedstawimy ęzcąegołowiej nasze zamiary: dziś ogłaszamy 
pierwszy, który według nas powinien stanąć na ich czele:

D o m  l u d o w y .
W szystkie społeczeństwa .są" dłużnikami swago ludu. bo wszystkie za­

wdzięczają mu nieopłacone usługi. On jest twórcą ich dobrobytu i kiły. on 
w swei pracy otwiera im niewyozerpane źródła bogatw. gji ja■-odradza, gdy 
c h o ru jw s k rż a s z a  gdy zami&rąjł?- Im w-iefej narody ten dług spłaciły, tem 
dalej posunęły się w rozwoju. Nasz lud pozostał dotąd wierzycielem skrzyw­
dzonym. ubogim, ciemnym, posiadającym zaledwie tyle wiedzy i mienia ile 
potrzeba- na przetrwanie w nieduli, na ndźwignięcłe brzemion niesprawiedli­
wości i opuszczenia. Towarzystwo K ultury Polskiej, podejmując swoje rozległe 
zadania, przedewśzyst-kiem winno między niemi umieSeió troskę o matóryalne 
i duchowe dphra tyołi warstw społocznye-h, Które leżały na dnie naszego życi»j 
po których fale hisioryi przepływały, nie porywając ifih z'sobą i osadzając na 
nich ooraz grubsze pokłady mułu. Troska ta- nie może poprzestać na współ­
czujących słowach, lera musi się wyrazić w ofiarnyąh czynach. Towarzystwo 
n a p ę  zamierza w kraju, wg wszystkich wsiach i uiiasfacli wywołać zakłada­
cie instytucvi,-..które w całym świecie stały sief rózsadnikami kultury, miano­
wicie Domfjw ludowych rozmaitej skali, zdleżnie od potrzeb i miejsca. Najwięk­
szy w swem przeznaczaniu, najpełniejszy wzniesiemy w ognisku kraju 
w Warszawie. Będzie to ogSumny gmach, łączący w sobie wszystkie, urządze­
nia, które ludowi dać mogą ponięŁ rozrywkę, radę. światło umysłowe, h-więc- 
sale do zebrań, odczytów, przedstawień teatralnych i koncertów, czytelnię, 
magazyny tanich towarów, giełdę pracy, restaurację. pokoje gośąinne i t. d. 
Dęfcig to wśżechprzybyt-ek ludu. będzie to ópatrzność społeczna, niepytając.a 
tych, którzy do njej się' zwrócą ani o ród. ani o religię. ani p  przekonanie-,, 
ile fazy ktoś zechce ciemną drogę swego życia rozwidnić, ile razy odezwą się 
w nim idealne pragnienia człowieka, ile razy ujrzv się w szponach niedosta­
tku lub bezprawia, będzie wiedział, że ma swój dom, że w tym domu inwj- 
dzio światło, znajdzie uszlachetniającą rozkosz dla duszjr swojej, znajdzie 
bratnią radę i opiekę.

Szczegółowy plan tego przedsięwzięcia wzorowany na słynnych, Domach 
Indowych zagranicą. przedstawimy później, kiedy ogół dostarczy nam dla 
niego środków. Dziś kładziemy tylko-nasz zamiar we wszystkie rozumy i serca, 
w każdąl szlachetną pamięć i wolę, polecamy go uwadże i -życzliwemu popar­
ciu obywatelskiej prasy, stowarzyszeniom, związkom robdozym i kooperatywom. 
Niech cały naród złoży się na -ten piękny pomnik kultury, niech bogaci dadzą 
sowite ofiary, nieęh lud jak  najliczniej da swe grosze, w teni dumnam prze­
świadczeniu, że on nimi przyczynił się do wzniesienia swojegb dmtru Domu 
ludowego.

Wszelkie składki na ten cel przyjmuje Biuro Towarzystwa Kultury 
Polskiej, w W arszawie, Zif łona tęp

O rozpowszechnianie tej naszej odezwy prosimy wszystkich, dla którycdi 
jej idea je.|t obowiązkiem rozumu i potrzebą serca.

Z a r z ą d  T o u a r z t / s t u i ą  K u l t u r y  P o l s k i e j .

Przeźrocza polskie do skioptykonu.
P. T om asz D uczyński z , 5'iężkowio pod Nowo-Radom skiem  k ie ru je  

w ykonyw aniem  zdjęć z różnych okolic k ra ju . Obecnie już zbiór ten  obej­
m uje w M e  pięknych  m iejscow ości K ró lestw a i Gralieyi: kościoły, k la sz ­
to ry . pałace, zam ki, p am ią tk i h is to ryczne , grobow ce królów  i ich w ize­
runk i. charak te ry styczno  typy  ludow e i t. d. W  dniu  i K lutegti- odbył



195

sio pokaz tych  przeźroczy nń posiedzeniu  w W arszaw sk iem  'to w arzy s tw ie  
Fotograficznein. W  pęorjekeie je s t  ju ż  oałaW szereg dalszych zdjęć. Dla 
tych , co się tą  ciekaw ą i pouczającą sp raw ą za jm ują , podajem y poniżej 
szczegółowy spis przeźroczy. N abyw ać W m ożna w „U ran ii '1, B racka jfoL 
u B eren ta  i P lew ińsk iego , K rakow skie P rzedni, f i l .  w k sięg a rn i K o liń ­
skiego, M arszałkow ska 1 3 2 ' i u Z jednoczonych .Fotografów , róg  Zgody 
i Z łotej —  w W arszaw ie.

S p i s  o li r-a z ó w  ś w i e t l n y c h :

1. Mapa etnograficzna Polski 43. KoniespoL koŚGiół.
o 'Oblęgorek. dwór. w łasno^H . Sien­ 44. 55 pałao z frontu.

kiewicza. 45. pałac od ogrodu.
3. Sandomierz, dom Długosza. 43. łfortret, hetm ana Koniecpolskiego,
4. „ klasztor Benedyktynek. autentyk w kościele.
5. Kazimierz nad "Wisłą. domy. 47. Morskie Oko. (koloroweWtf

'6 . „ ., i .  ko£ci$ł. 48. Napoleon w Moskwie rok 1'812.
7. "Włooławek, katedra. pożar Moskwy.
8. Zawichost, karczma. ■ 49. Narada Kutuzowa.
9. Pieskowa Skała., wjazd. 50?*Sarkofag A lesandra "Macedeńskie-

10. Złoty Potok, pałac. go w muzeum w Konstantynopolu.
n . „ bk p  droga. | ' ę, 51. W nętrze katedry w Kordowie,
12. „ „ staw  w Zalesieach. cześć mauretańska.
13. Rawa. 5^., Boirian na gnieździe.
14. Sulejów, opactwo Cystersów. 53. W  menażeryi.
15- „ wieża. 54. Mieczysław L, Mpteiki.
lfi. Malnszyn. kościół. 55.^ Dąbrówka, M atejki.;
17. , ogród. Kraków wedł. Tońdosa, kolorowe:
18. pałac. 5ó. kościół Bożog.0 Biała.
19. Wilanów. 57. 55 brama Ploryańska.
20. Warszawa. Krakowskie Przedni. 58. 55 kbśo., św. Krzyża XI Y  w.
21. „ ulica Marszałkowska. 59. n Sukiennice.
22. „ kościół po Karmelicki. 60^ 55 kościół P. Maryi.
23. ,, Łazienki. 61 „ „ „ wnętrze.
24. ,, tea tr w Łazienkach. © . v  )i ołtarz 

W ita Stwosza.25. „ widok z Zamku.
26. ., kościół św. JMoryana 

na Pradze.
63. n krata bronzowa w koś­

ciele 1’. Maryi,
27. „ od strony Pragi,, _ 64. » kościół Dominikanów.
2 8 . Pińczów, widok ogólny,, 65. >7 dziedziniec biblioteki J a ­
29. Radomsk, kóśo. potrancijzkański. giellońskiej.
30. ,, rynek.

( ridle. klaszt. Dominikanów, front.
GB." >5 wnętrze 'kościoła św Ka­

31. tarzyny
32. ., „ widzia­ 67. ogólny widok na W awel.

ny z gó ry ., , 68. 55 dziedziniec Zamku.
33. ,, kościół pokartuski. iod stro­ 69. 11 WOTfjl.

ny rkeki. 70. 55 ołtarz św. Stanisława.
34. ,. kość. pokartuski. pfofce^ya. 71. 55 pomnik W ład. "Łokietka
85. „ stara fara z roku 1054. ' 72. » grobowieq Wł. Jagiełły.
30. „ droga So Gidtd. 73. 55 „ Kazim. W isi.
37. ( iężkowice, typy. fornale. 74. 55 „ J. fifWjtelita.

*18. „ dzie-oi. • 75. 55 Zygni. I. i II. 
Władysław Jagiełło.39. „ dożynki. 76. 55

40. Przedbórz, ogólny widok. 77 55 Jan  Olbracht.
51. stara bożnica. a s : 55 Zygmnnt, Stary
42. „ rynek r  79. 55 Anna. Jagiellonka.

W robocie znajdują nie pamiątki po Kościuszce, RapersVyi i o brązy z hi- 
storyi porozbiorowej.
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/
P rzy  tej sposobności, przypominamy. iż Koło T. S. L. w B o c h n i  

już od dwóch la t prowadzi przedsiębiorstwo podobne i wydało doskonale 
przeźrocza, a mianowicie: 44 portrety  królów polskicji. kilkadziesiąt
ważniejszych obrazów z dziejów r,Pł>]ski oraz serjrę. ilustru jącą pogadankę 
o chorobotwórczy!!} drobnoustrojach.

Kronika.

Ś. p Jan Krahelski urodził się 
16 maja 1844 u] mieście Radomiu 
z ojca Aleksandra i matki Jakóbiny 
z Piaseckich K rahelskiej. P o  śmierci 
ojca wyjechał z m atką do gub. miń­
skiej do m ajątku rodzinnego; szkoły 
kradnie skończył w Słucku i n a s tę ­
pni 8 ,wy jechał na uniw ersytet do Ki- 
joc a. Za zbrojni udział w powsta­
niu L863 r. zesłany na osiedlenie
do gub. Irkuckiej. Po powrocie do 
k raju  w stąpił na służbę przy drodze 
żelaznej Tereępolskiej, z której, prze­
niesionym na drogę żel. Nadwiślańską, 
pozostawał tamże do roku 1892 i 
dla braku zdrowia porzuciwszy służ­
bą, zamieszkał w m ajątku swym 
Mazurkach. Życie skończył w AVar- 
szawie d. 18 listopada 1995 roku.

Zmarły żywo sh interesował sprawam i oświaty ludu polskiego we 
w szystkich dzielnicach Polski a jako długoletni uałohok-założyciel Ma­
cierzy Szkolnej C ieszyńskiej, przyłożył się wiele do pomyślnego rozwoju 
tej in sty tucji. Także i w Galicy i działalność T. 8. L. nie była mu 
obca i otaczał ją  również gorącą sympatyą, któroj dał wyraz, zapisując 
w testam encie na szkoły:'polską w Morawskiej Ostrawie 1.000 rubli, 
oraz na pozaszkolne zawodowe kształcenie ludu 2 .000 rubli. Ma rzecz
Tow arzystwa Oświaty Ludowej w Krakowie zapisał zm arły 4 .000  rb.

Cześć Je g o  pamięci!
„Ośw iata" W Wilnie. AV' AAilnie»( odbyło się zebranie organiza­

cyjno założycieli tow arzystw a „Oświata j j i  wybrało Zarząd, w którego 
skład weszły n a s t ę p u j ą c e  oSjoby: panie Emma Dmochowska i Marya 
"Rodziewiczówna, pp. Ludwik Czarkowski, ks. Napoleon Djakowski, Kazi-^ 
miorz Dmochowski, Stanisław  Jarocki, Franciszek Jurjew icz, ks. S tan i­
sław Maciajewjcz, Alojzy Perzanowski, Kazimierz 'Stefanowski, Szczę­
sny Swićżyński i AA ltold AVęsła.wski.

Jednocześnie1 zgodnie z ustawą, powołano do Rady Nadzorczej 
pp. dra Tadeusza Dembowskiego, k s .1 Jgna  , Kretewicza. Józefa Mont- 
wiłła. Koiirada, Niedziałkowskiego, dra. Adama Ryrnszę. R esty tu ta  Sumo-
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roka, Bronisława Umiastowskiogo. Michała W ęsławskiego i W ład\ - 
sława Zahorskiego.

Ya początek uchwalono w W ilnie zorganizować następujące"' Koła*
1) Koło s‘zkółek i ochronek;
zł) Koło czytelni, bibliotek, księgarni i kolpoa-terki;
3) Koło wydawniczo; :
4) Koło odczytowe:
5) Koło nauczania analfabetów dorosłych:
6 ) 'Koło pomocy naukowej uczącej się "młodzieży;
7) Koło seminaryów nauczycielskich i szkół ocłuoniarek;

Koło porady dla samouk&j«
Zapisywać się na członków T,owarzyfetwa. oraz .zasięgać wszelkich 

inforinaeyj można codziennie w biurze Zarządu. Pozaw alna 16, oraz 
u wyżej wskaz-anjeh członków Zarządu.

„0Św iata“ W Rydze, Ptflaków w Hvdze j ę s t t o r ł - l h  do 20 ty ­
sięcy. Mają oni cztery Towarzystwa, z których liajstarsźejn jest ..A uszra11. 
klub iirtaiigeńcyi polskiej, licząoy około 130 członków.

Od kilku la t powstało Towarzystwo „Pszczoła11. do którego n a­
leżą ludzie mniej zaanożni. P rzez patryotyzm  członkami jego śą: rów­
nież zamożniejsi i in teligentniejsi. Od roku rozw ija swą działalność. To­
warzystwo ..Oświata", wresecie pod koniec roku ęześzłego uformował 
sio ..Związek polski11 z wyraźnie polityczno -;narodoweini dążeniami. 
ObeiHiie uczyniono krok doniosły, założono nI)om polski1*'. Towa­
rzystw polskich należy również zaliczyć"^.Jjlątoliclye CTowmrzystwo Do­
broczynności", bo obęciaż obejmuje rozm aite narodowość!;• ale cały Za­
rząd  składą się z polaków.

Oddawna były w Rydze dwie pryw atne szkoły polskie dla dziewcząt,
Obeśnie „Oświata" zakłada kilka- szkółek początkowych. W szyst­

kie szkoły o tyle są polskiemi, o ile na to pozwalają władtdf.i W ykła­
dany jest j ąz \k polski, relig ia po polsku, a w części i arytm etyka. .Do 
te j kategoryi zaliczyć również należy i pcfSzątków7e szkółki parafialne. 
Na cztery szkółki parafia-lUe, w trzec jj jako język rodowity. u \r |ż a  się 
polski. a tylko w7 czwartej lit>ewTski. Od początku roku bieżącego wpto- 
wadzouo są iekeye języka polskiego w jodnem gimnazyum męskiem 
i w jednej szkole handlowej żeńskiej.

Polski Uniwersytet Ludowy w Petersburgu tworzy się. jako 
fcsekcy i rosyjskiego - U niwersytetu Ludowmgo, który dla grupy polskiej 
przyrzekł udzielić sali i niezbędnych przyrządów.

Polska szkółka W Wiedni U poiystanie niebawmm staraniem  zorga­
nizowanego się. tam właśnie, nowego, a  drugiego już w W iedniu Koła 
T. S. L. Ze szkółki, te j korzystać będą dzieci, uczęszczające do szkół 
niemieckich, a w polskiej w kilku godzinach tygodniowo pobierać będą 
naukę języka ojczystego. Dla dorosłej ludności o tw artą zdstanie wypo­
życzalnia miejska, bezpłatna. Urzeczywistnienie tych doniosłych dla ro­
daków wiedeńskich zadań wymaga jednak znacznych otiiar m atefyal- 
nyeh ln ieyatorzy liczą więc na ofiarność polskiego ogółu zwracając się 
do niego z prośbą a ofiary w7 książkach oraz gotówce. Składać je  lia-
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loży w biurze Zarządu Głównego. T. -8. L . w Krakowie (ulica Floiwań- 
ska Iro).

U niw ersytet Ludowy im. Adama M ickiewicza Program  Wykła- 
diht na marzec obejmował: 1. O ludziach, sztuce i k u ltu rz e ' we ’ Vło- 
Mech w epoye odrodzenfa (2 wykłady, dokończenie), p. P rzec ław  Smo­
lik. X  Znaczenie rachunków domowych dla nauk społecznych (), wy 
kład), p. Doc. ^JTanciszek Bujak. 3. Energetyka w naukach przyrodni 
ezyeh (2 wy kłady), p. Borkowski. 4. Z cyklu podęóży: Sycylia (2 wy­
kłady), p. JDjftfr Józef Grzybowski 5. Aryaniw w Polsce ()Uts kulturalny 
z X V1 wieku) (2 wykłady), p. W acław Makowski. 6. H asła reformy 
wyborczej i ( l  wykład) p. Helena Radlińska. 7. O promitmiowaniu (6 wy­
kładów, z dem onstracjam i), p. Stanisław  Lorią. 8. PiaSniarzb polscy 
\  I \  wieku (3 wykłady z illus trący ani i muzycznemi), p. Bolesław W a­
lewski z Lipska. 9. J.de.ałv przyszłości Mickiewicza i Słowackiego (1 wy­
kład). p. W acław  Makowski. 10. Poglądy na rozwóf, istot żywy'ch (6 wy­
kładów), p. Eugeniusz Kiernik. 11. Nowe prawo w y b o r c z e  do łkidy 
państw a (2 wykłady), p. D r'.Ju lian  Gertler.

Kalendarz rocznic historycznych na kwiec:eń.
] Śmierć kardynała Zbigniewa OlcSnickiegdóidM. Śmierć Zygm unta Starego 

1548,-Urodź. ks. Hugona Kołłątaja 175|). Bitwa pod W ielkim Dębom 183.1.
2. Tadeusz Kościuszko dyktuje testam ent, w którym uw alnia chłopow od pań- 

szezyzoj w swoich dobrach Siacknowicach, zapisując tę wieś rówuobześnie 
swojej siostrzenicy 1817. Odezwa arcyb. warsźdypsk. Felińskiego ,do margr. 
Wiidupolskiego w sprawie maiiifestacyi 1831.

3. Śmierć Bolesława Kędzierzawego 11*73. Śmierć Jtiliusfca Słowackiego w Ba-,
ryżu 1619.

4. Śmierć prymasa Jakóba Uchańskiego 1581. Bitwa pod Racławicami 1794.
5. B itwa pod Sandomierzem «e Szwsd&mi 1656.
6. Z alóżenią,Akadomii w Krakowie przez Kazimierzy Wiclkiogo 1361. śmiorć 

łia rbary  Radziwiłłówny, żony Zygm unta Augusta 1551. •
7 Początek sejmu elekcyjnego po śmierci Zygm unta Augusta (obiór Henryka 

Walezego) 1574, Miasto Rygą skłac(st przysnęgę wierności^Batoreinu po zdo­
byciu 1578. Bitwa pod W arką ze Szwedami (SK Czarniecki) lOofi. Demon­
strac ja  na cmentarzu powązkowskim przy 'grpbie. 5 poległych 1861.

8. Strzały na ulicach W arszawy 1861. Sądównietwę w Królestwie Boiskiem
ma się Odtąd posługiwać językiem .rosyjskim 1873.

9. Tzw. seknlaryzacyti Prus książęcyah, w której W. Mistrz krzyżacki Albrechta
staje się księciem świeckim i lennikiem Pfdski 152$. Bitwa pod Lignic 
z Tataram i Jj341.

10. B jtw a pod Tganiami 1831.
11. D o m n i e m a n a  śniierć Bolesława Śmiałego 10901 r. Zwłoki .T. Kościuszki 

przybywają z Solury fto Polski prowadzone przez Zeltnera 1818.
12. MAlborg dostaje się w ręce Polaków (wojna .13-lotnjh,',z Krzyżakam' za Ka­

zimierza Jagiellończyka). 1457.
13. Śmierć królowej Maryi Ludwiki, żony W ładysława IV. i Jana Kazimierza 

1607 r.
14. W ojska austryackie wkraczffią w granice Księstwa Warszawskiego 1809.
15. W jazd Bony do Krakowa 1518. Zebranie się pierwszego sejmu galicyjskiego 

we Lwowie pod laską Leona Sapiehy 11801.
10. Nadanie przywilejów przez Sobieskiego szlachcie; kuriandzkiej 1766. Zamie­

szanie w uniwersyteede w arszaw skim : spoliczkowanie rektora 'Apucktina 
1883 r.
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11 Zwycięstwo Stefana Batorego nad zbuntowanym Gdańskiem 1577. Jan  K i­
liński ogłasza powstanie i rzeź Moskali w W arszawie (W ielki Czwartek) 
171*4 r.

18. W jazd Stefana Batorego do Krakowa na koronację 1:376. Sejm 4-letni wy­
daja prawa i przywileje dla m iast' 1791.

19. K oronacja królowej Bony 1598. Protest R ejtana na sejmie rozbiorowym 
w tlrodnio, 1773. Bitwa pod Bortsmlem 1831.

30. Śmierć króla Jana  Olbrachta w Toruniu 1501 Poświęcenie ka-tedry w K ra­
kowie 1118. Nowy bunt na 'U krain ie  przjbo tow iny  przez biskupa peraosław- 
skiego Sadkowskiego przaciw UjiRom 1791.

21 Klekcya W ładysława Jagiellończyka na króla węgierskiego .1490.
23. Zjazd rokoszaimw przeciw Zygmuntowi III. w Stężycy 1607. Ukaz Miko 

łaja 1. dotyczący IJnitów w zaborze rosyjskim 1868.
‘23. Śmierć m ęczelfaa 5vv. Wojciecha 997. Łokietek staje, się panem Poznania 

1296. Powstanie w W ilnie pod wodzą Jakóba Ja«ińskiegM l794.
24. W ielki pożar Krakowa ł5 2 8 j Pius IX. wydaje allokuoyę. nakaźujkc.ą w ca­

łym świecie modlitwy za Polskę 1863. Śmierć poety Mieczysława Romanow- 
s t iw g  w bitwie pod JOzafówem 1863.

25. Koronafcyn Kazimierza W ielkiego 1833.
26. Józef S w a  Celiński, rzeźnik i konfederat barski pod Sreńskinm dostaje się 

do niewoli moskiewskiej 1771. Partyzaiit podlaski ks. Brzoska dóst.aje.<się 
w ręce moskiewskie 1865. V

27. Konwokacya po śmierci A ugusta II. 1783. Austryacy obejmują rządy w Kra­
kowie 17.9tk Dwernicki przechodzi granicę anstryaoka i ule.g>a rozbrojeniu 
1831 r.

28. Hołd ks. kurlandzkiego K ettlera 1677. Klęska Polaków pod Miłosławiem 
w zabooze pruskim 1848.

29. Zwycięstwo nad T ataram i pod Wiśniowcem T512. . 'Zwycięstwo Taczanow- 
skiego nad Moskalami pod Pyzdrami 1863. D ym isja Murawie, wa, jako na­
m iestnika Litwy i'865»H

30. Urodzin Kazimierza W ielkiego 1*3.10. Śmierć Zygmunta HI. 1632.
Dr M. O.

Sprostowanie. JDo ostatnięg-&~ fT em atu  do pogadanek**: „O mowie poi 
sklej, zamieszczonego >v marcowym zeszycie, wkradło się kilka pomyłek dru 
karskich, o sprostowanie któryc-h* uprzejmie prosimy:
na str. 146 w wierszu 2-gim ma*bye
37 » '1 31> 16-tym „ „
n 55 144 17-tym ,, ,,
55 35 35 37 .;21-szym„ „
55 3? 35 35 26-tym „ .,
75 35 55 37 32-gim ,
35 ’5 ‘5 35 37-mym l .,
3* 35 145 .« 26-tym „

: j e z ef r o. o z e r o ; 
c h r z e s t :  
jeśli t a k  wolno: 
s w ą  s i ł ę  otrzym ał;
Tłum y s z 1 a c h ty  umieją; 
zwrotów h u m a n i s t y c z n y  c l i . 
kształt w i e r s z o  n i:
W  najnowszej.



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S L.

Z Zarządu Głównego.
Zarząd Główny T. S. L. Okólnik (i.

L. 12:23.
Do Zarządów Kół T. S. L.

Wzywamy niniejszem Zarząd tamtejszego Koła o spieszny* nadesłanie 
sprawozdania. Zauważamy przytem, że z dnjem L marca b. r. przystępujemy 
do pracy nad sprawozdaniem rocznem z działalności T. S. L. za rok 1906. Po 
terminie więo powyższym nadesłane sprawozdania Kół nie zostaną w sprawo­
zdaniu ogtilnem uwzględniono, a Koła odnośne wykazane zostaną, jako opieszałe.

Kraków. dnia/Utł lu togo , 1907.

L. 16'l3. Okólnik 7.
Do Zarządów Kół T. S  L.

Przekazujemy niniejszem Zarządowi Koła wnioski, uchwalone-pia W alnem 
Zgronradzóniu T. H. [V. odbytem w dniach 8 i 9 wrzeSnia 1906 r. w Przemyślu: 

XVIII. W alne Zgromadzenie w ita z najwyższą radością założenie sal 
nauki uczniów szkół średnich i niższych we J/wowie i Stryju i wzywa Koła 
do energicznego zajęcia się tp sprawą na swych |terenach.

XXV. W alne Zgromadzenie- podaje pod rozwagę KÓl T. S n  zakła­
danie po wsiach Kół. samokształeeniowo-oświatowych. kt.óreby miały na celu 
wyrobienie wybitnych jednostek obywatelskich po (wsiach.

XXXV. W alne Zgromadzenie (Megatów T. S. L.. uznając wielką- do­
niosłość stworzenia bądź to stałych kurSow, bądź sporadycznych wykładów 
i pogadanek po wsiach, wzywa Koła T. S. L .:

a) do planowego organizowania w swenr łonie stale odświeżającej się 
grupy pralegeutów, zW świadomością celu działaj jkjyck;

h) do wciągania i zainteresowania szerszych kół inteligencyi i św iat­
łych włościan pracą oświatową w celu wyzyskania ich wykształcenia facho­
wego do pogadanek wiejskich.

XXXVII. W alne Zgromadzenie uchwala rezolucyę, aby przy urządzaniu 
odczytów starano się korzystać na wsi o i i i  możności z miejscowych czynni­
ków inteligentnych, a mianowicie księdza, nauczyciela i dworu.

XLlLl. W alne Zgromadzenie przypomina Kołom miejscowym, że obo­
wiązkiem ich jest ciągła i stała opieka i kontrola nad swemi czytelniami 
i wypożyczalnianfi.

XL1V. Walne Zgromadzenie T. S. L.. poleca Kołom zakładanie czytelń 
i wypożyczalń przedewszystkiem na tery toryum . swej działalności.

LX1V. W alny Zjazd T. S. L. zebrany w Przemyślu 8 i 9 września 1906 
raku, idąc w myśl wielokrotnych uchwał W alnych Zgromadzeń, zdążająoych
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do walki z alkoholizmem, poleca Kołom prenumerowanie dla swych czytelń 
miesięcznika dla ludu. poświęconego walce z alkoholizmem, p. t. „PrzyskKść 
Ludu", wychodząoego we Lwowie.

Zarząd Koła zechce sprawy poruszone w' uchwałach rozpatrzyć ^ia naj- 
bliższem swem posiedzeniu i za\yiadomić Zarząd Główny o ich wykonaniu, 
względnie o postanowieniach Zarządu, dotyczących tych uchwali W alnego ZgTo- 
madzeuia.

Kraków, dnia 7 marca 1907.

L. 1654. Okólnik 8.
Do Zarządów Kół T. S. L.

Prosimy uprzejmie o wygotowanie wykazu osób, (z dokładnem podaniem 
ich adresów, miejsca zamieszkania, ulicy i li.czb> domu), mających zająć się 
zbieraniem składek na Dar narodo-wy 3 Maja w roku bieżącym.

Upraszamy o możliwie wcześniejsze nadesłanie nam rzeczonego wykazu, 
gdyż przystąpiliśmy już do układania księgi składkującyc-h, a wobec, znaczniej­
szego m ateryału. nie możemy sprawy tej odkładać na koittec kwietnia.

Ze wżględu na pel i ideę. którym służy I)a.r nahódowy 3 Maja zechce 
Zarząd tamtejszego Koła zająć siS uiezwł<jcznih tą  sprawą i wyrobić jej sympa­
tyczne przyjęcie nie tylko wśród członków Koła. ale i osób prywatnych.

Kraków, dnia 8 marca 1907.

L. 1714. Okólnik 9.
Do Zarządów  Kół T. S. L.

Pomimo przypomnienia Ząrządowi tam tejszego Kała sprawy wczesnego 
nadesłania sprawozdań (okólnikiem 2) i pomimo wezwania wr tej samej sprawie 
(okólnikiem 6). dotychczas taint. Koło nie spełniło tego ważnego obowiązku. 
Zarząd Główny T. Ś. L. je s t w niezmiernie trudnem położeniu; pragnąłby moż­
liwie wcześniej i możliwie najobszerniejsze oddać do druku sprawozdanie, tym ­
czasem wobec opieszałości niektórych IfóE nie może się z zadania swego nale­
życie i o właściwej porze, wywiązać. Wzywamy więc po raz trzeci Zarząd tam t. 
Koła. aby nie utrudniał sprawy i brakujące sprawozdania jak najspieszniej 
nadesłał.

Kraków, dnia 11 marca 196̂ 7'.

Konkurs na dom T. S. L. w Tarnopolu.
Koło T. ,f. L. w Tarnopolu rozpisuje niniejszem konkurs na 

wypracowanie planów budowy własnego domu na następujących 
warunkach: | |  Do konkursu zaprasza się wszystkich architektów 
Polaków. 2) Plany mają być złożone najpóźniej do gadziny 12 
w południe dnia 15 maja b. r. w Zarządzie Koła w Tarnopolu, 
w tece, opatrzone godłem wraz z opieczętowaną kopertą z tern sa­
mem "gódłem i zawierającą imię i nazwisko oraz miejsce zamiesz­
kania autora. Dla zamiejscowych recepis pocztowy jest dowodem 
nadania pracy w oznaczonym terminie. 6).-Budynek dwupiętrowy 
ma stanąć na narożnej parceli przy zbiegu ulic Mickiewicza i Ks. 
Kaczały i na zewnątrz przedstawiać się jednolicie, jakkolwiek skła­
dać się będzie z trzech oddzielnych części, t. j. bursy, Zarżądu 
T. S. L. i domu czynszowego. 4) Szczegółowy program budowy, 
plan sytuacyjny i ewentualnie bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd
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T. S. L. w Tarnopolu, 5) Plany mają obejmować: a) Rzuty pozio­
me piwnic, partem , f . i TI. piętra i poddasza, w skali 1:': 200, każdy 
na osobnej karcie, b) Przekroje konieczny potrzebne dla dokładne­
go zrozumienia planów, widok fasady od jednej z ulic, tudzież 
widok wprost na' środkową narożnikową część budynku w -skali 
1:100 i szczegół z fasady w skali 1:25. c) Budynek ma być wy­
konany z cegły (Rolibau) z miernem użyciem kamienia do ozdób 
architektonicznych, dachówką kryty, w stylu dowolnym z wyjątkiem 
baroka. W rzutach poziomych należy oznaczyć przeznaczenie po- 

ubikacyj i lhiarą zaopatrzyć, dalej należy dokładnie 
podać powierzchnię, mająóą się zabudować w przekrojach, również 
wymiary wysokośpi podać należy i do projektu dołączyć krótki 
opis budowy, tudzież podać przybliżone koszta budowy. 6) Koszta 
budowy, łącznie z instalacyami centralnego ogrzewania, nie powinny 
przekraczać kwoty 220,000 kor. 7) Nagrodzone i zakupione pro­
jekty stają  się nieograniczoną własnością T. S. L. Towarzystwo 
zastrzega sobie jednak zupełne według-uznania użycie, częśei lub 
całego projektu jako podstawy do budowy i oddanie budowy poza 
uczestnikami konkursu.

Tak autorom, jakoteż Towarzystwu- Szkoły Ludowej przysłu­
guje prawo opublikowania w dowolny sposób nadesłanych proje­
któw. B) "Ustanawia śm trzy nagrody w wysokości 700, 500 iJ800 
koron. Towarzystwo .Szkoły Ludowej zastrzegą ^obie prawo z po­
śród prae nienag-rodzonycli zakupić dowolną liczbę, o ile tsąd kon­
kursowy do zakupna je poleci, po cenie ISO  kor. 9) Nagrody przy­
znane przez sąd konkursowy, będą wypłaconfe w ciągu 14 dni po 
ogłoszeniu orzeczenia.^ądu konkursowego. Towarzystwo Szkoły 
Ludowej zastrzega I .gtibie prawo z nadesłanych prac urządzić pu­
bliczną wystawę wraz z orzeczeniem sądu konkursowego. 11) Nie- 
nagrodzone i niezakupione plany można będzie odebrać w czerwcu 
1907 w Zarządzie Koła T. S. L. w Tarnopolu, za okazaniem po­
kwitowania lub recepisu pocztowego, jako dowodu nadania planów 
Po upływie tego terminu T. S. L. me przyjmuje za nie żadnej 
odpowiedzialność^, t'2) Sąd konkursowy' Stanowić będą znawcy za­
proszeni przez Zarząd Koła T. S. L. w Tarnopolu. Skład sądu 
konkursowego przed upływem terminu konkursu ogłoszony będzie 
w dziennikach. “Rozstrzygnięcie sądu konkursowego również będzie 
opublikowane.

Wiadomości różne.
Odezwa do wszystkich. Dzienniki lwowskie zamieściły w tygo­

dniu przedświątecznym następującą odez\yę:
„Zbliżają się Święta Wielkanocne, a wraz z niemi tradycyjne Świe­

cone. Ńa jednym stole ono obfite, na innym skromniejsze — wszędzie jednak 
stanowi większy, nadprogramowy wydatek. Jedyne jego uzasadnienie podtrzy­
manie tradycyi. a wynik: używanie ponad miarę. Objadanie się jes t rzeczą 
niekulturalną. O wiele kulturalniejszą jest, sytemu ciału pamiętać o głodnym
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ciuchu. Głodnych dusz jest u nas wiecuj, niż gdziekolwiek indziej. W ystarczy 
przejrzeli statystvkę analfabetów. O głodnych duszach pam ięta tow arzystw o 
Szkoły Ludowej, ale brak mu środków dla nasycenia wszystkich łaknących.

Obywatele! Poprzestańcie na ..kromniejszem Święconem. a złóżcić resztę, 
oszczędzoną na jedzeniu, na oele oświaty ludowi j. Nieoh w każdym domu sta­
nie obok Święconego skarbonka na dochód TOS. Ł. Złóżmy dowód kultury 
i poczucia ducha obywatelskiego, któremi inne narody tpk przodują nad nami. 
Anglicy, a nawet Czesi rozporządzają milionami na cele oświaty ludowej. 
Niech i n nas pows'tsną ohoćby Órocie i to nie drogą składek zwykłyoh. pły 
nących od tych. którzy stale o T. S. L. pamiętają.r^ecz przez współdziałanie 
wszystkich w sposób najszlachetniejszy i najkulturalniejszy, przez ujęcie so­
bie zbytków dla zaspokojenia piekących potrzeb społecznych. I  niech to nowa 
Ś w i ę c o n e  n a  r z e c z  S z k o ł y  L u d o w e j  będzie celem ambicyi i dumy 
naszej, aby wypadło jaknajwspanialej i najsusidj na pożytek tych mas. łakną- 

" c-ycli św iatła wiedzy i nauki.
Składajmy na ton cel w s z y s c y !

f  Józef Bilczewski f  Jjizof Toodorowjcz
-j- W ładysław Bandnrski.

Pifjf. M. Smoluchow dd. Zofia Smoluchowska. dr. Stanisław Głąbińdlii, Marya 
Głąbińska, Gustaw Seyfarrb. A. Getritz. Stanisław Maresch. Andrzej Lubo­
mirski. Eleonora Lubomirska, dr. Henryk Sawczyński, Maryau Pajdak, .Bro­
nisław  Bernacki. W iktor Jakóbczyński. prof. K. Twardowski. Kazimiera Tw ar­
dowska. W anda Młodnicka. Maryla Wolska. "Wacław Wolski. Marya Bielska. 
Helena Szczepanowska. dr. Kazimierz Jarecki, Stanisław Bal. St. Ciubhciń- 
ski Bronisławowie Pawlewsey. Antoni Małecki, W ładysław Bełza. H ilary Pi- 
łasiowioz.

,Uwaga. Skarbonki oddawać należy w Gal. Kasie Zaliczkowej .ł(3-go 
Maja $  od g. 3 —7.

W szystkie pisma prosi się o łaskawe powtórzenie tej odezwy.
•Test rzeczą nad wyraz dziwną i przykrą, że ani jeden z dzien­

ników krakowskich nie uznał za właściwe zamieścić powyższej odezwy, 
podpisanej przez trzech dostojników kościoła!

Dla szkoły polskiej w  MorawsKiej Ostrawie. Do Berna moraw­
skiego wyjeżdżała z Krakowa delegacya Tow arzystwa Szkoły Luilowuj. 
składająca Sic z prezesa D ra iTrnesta Baiyłrówskiego i ćzłonka Zarządu 
D ra W asunga, aby wybitnym członkom Sejmu morąwskiego przedstawić 
działalność polskiej szkoły w Morawskiej Ostrawie i projsić Sejm o po­
parcie pracy i dążeń tej szkoły. D eputacyę Jprzyjęli m arszałek Sejmu, 
obaj wiceprezydenci Sejmu morawskiago D r Żaczek i Di- Fuehs, gene­
ra lny  referent budżetu D r Kulp oraz burm istrz Ostrawy Morawskiej 
Igler. W szyscy posłowie uznali za konieczne utrzym anie szkoły polskiej 
w Morawskidf Ostrawie ze względu na stosunki panujące w Zagłębiu 
Ostrąwskiem i przyrzekli poparcie w formie przyznania subw encji pie­
niężnej dla tęjże szkoły.

Dar narodowy 3-go Maja.
Na Dar narodowy 3 Maja począwszy od 1 listopada do końca grudnia 

1906 złożyli:
1. Gotówką do Zarządu Gtówiąego T. S. L. w Krakowie:. .
St.. C e g i e l s k i ,  Poznań (6C62) K. 5'84. VII. k la s -a  g im n .,  Wadowice 

(—) K. 5ł3'7p. A. J a n u s z e w s ki  (8157) K. 13'—. W. A -Crkerm anowa (3002) 
Iv. 1' —. L. B a r a ń s k i  (5046) K. pj|—. A B i b o r s k f  (5t)Ś|6> K. 2 '—.- A. Bo­
r o ń  sk  a (5108) K. 2 '—. J a c h i m o w i c z  (5320). K. L —. K r a u s o w i  (5405)
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K. 1 '—. M a z i a r s k i  (5488))jK. 1 '—. P ę k a l s k a  (7501) K. 3’— Sauejr'(*77(!8) 
K. 21—. S . ' T u r o w s k i  (7496) K. 1 '—. K. W o j n a r  (6745) K. 40-— S t  Na t a n -  
iton (7487) K. 50.—. ST. N a t a n s o u o w a  (‘/fiCfe) KsoO'1— N i e g o l e w s k i .  Poznań 
(406(1) K. 1644. K» W. J a b ł o n o w s k a  (Ą326) K. 2-—. T. Z a k r z e w s k i .  Prze­
worsk, (4305) K. P —. T. B n j a s  (5117) k . 20 —. ,,K: M a r k u s  (5472) I-C. 1-—. 
.1. K k i b r z y ń s k a  (5J87) K. 4-50. — Razem K. 273-58.

4! Nadesłały za pośrednictwem P. K O. do Zarządu Głównego T. S. L. 
w Krakowie, osoby przywatne:

M. K r u p s k i .  Zakliczyn (4265) K. p —. K a s a  p o w i a t o w a .  Krynica 
(8085) K. 270. W. O so s io w ic z ,,tf s trz y k i (4871) £ .  6-80. K u l i c z k o w s k i .  
Jazłowiec (4604) K. 1 '—. P e c h  s z e wc ó w.  'Roaluiia (4915) K. 4-— St. B a c z y ń ­
sk a . Kraków (c^)28) K. 4-— Cr. L iso w sk i , not.. Kalwarya (409© K. .5'—) 
Ce cli k o w a l i  i podk ., .Grzegórzni ,(49Ś2) 1. 10'— Dr K. R u d n i c k i .  Szozuein 
(426(1) K. 5-—. Z ie liń sk a .^  Siedloe (4159) K, 1-—. A, l l i s i ę g i o w i c z .  (Izyżo- 
wice (6891) K. (5'—• P r  W.‘ K r z e c z u n o w i c z ,  Janowice (6S1J1V K. 5‘— S K a­
s z o ws k i .  Słóboda ruug. (tór.ó) K. V— Ka z a r owkc z ,  Borki Y\ (4877) K. 1-—. 
P. B r z p p o w s k i ,  Kosmącz (4361) I-C. 3 '— .U. B o g u c k i .  Krakijw (5104) K. 1' —. 
Dr j .  S a r n a c k i .  Alwernia (81)86) K. 2-—. I. T u r y s t o w s k i .  Kurowem (6885) 
K. 7-—. W.  W o j t a n o w s k i .  Mikołajów (592*7) K. 3’— ffl. .B ie l iń s k i ,  Brzo­
stek (4104) Iv. 2’—. B. Ga wr o ńs k i . ' f i i e oż  (41Ó2) K. 5-—. T . -S oclian  ik. p jrk i 
W. (»878) K. ”4’—. S. B i t n e r ,  <]ło (4221) K. 1-—. W. W a l t e r .  Świdnik (718^) 
K. ,3 —1 i 1 a r s cy  a-”;. Frydiurg (2888) K. 666. M. P r a n z i ,  Rakszawa (4214. 
K. 3-fi0. II. B ie l ik ie w ic z ,  Kałuże (71p3) K. 12-50. — Razem K. 102-86.

3. Nadesłały ,ża pośrednictwem adm inistracji ,.Słowa Polskiego1- we l.wo- 
wie osoby pryw atne:

M ł o d z i e j  h a n d l o w a  K. 12-12. 51 B. z W iednia K. 2’—. Ś w i t l i g o -  
w s k i  lv. 10'—. 'P i e ń s k i  K. «!•—. R a c i b o r s k i , K .  10-—. I. L. K. 5-—. Z e -  
b r a n e  w R a f e i ł o w e j  K. 7T0. W. Z. i L. H. z Sarnek K. 2-—. — Razem 
K .  50-22:

4. Nadesłały goKówką do Zarządu Głównego CT. S. L. w Krakowie Koła:
K o m a r n o  na 5 list K. 36-44. K r a k ó w ,  im. Słowackiego na 5 list

K. 41»$0. — Razem K. f$#04.
5. Nadesłały za pośicdnict.wełn P. K. O, Koła:
B o r s z c z ó w ,  % lis t ł>L 82'40. ( Bor ys ł aw 16 list. . . 338'12. B rody,. 17 

list K. %3'53. ę z o r t k ó w .  im. U jejskiego. 11 list K. 22444. Gr ód e k .  15 lis t 
K. 108-23. H a ł c n ó w .  1 lista  K. 28t). K a m i o n k a  S t r  ■ 1 lista K. $ ■ — . K a i*  
w i n a  I.. 3 listy K. 19-90. Kwi b u s z o wa ,  6 list K. 58:51. K o ł o m y j a ,  2 listy 
K. 96'20. K róVno. bez list, K-. 30-74. K r z e s z o w i c e ,  15 list K. 99 05. Ł a ń c u t y  
3 listy  K. 14-40. M o na s f r e r z ys ka .  7 lis t K. 136-72. R u d k i .  10 lis t K. 129-20. 
RzŚsrzów. 16 list K. 15208. Sanok ,  26, list K. 257-04. S i e n i a w a ,  1 lista 
K. 8'3-- S t a n i s ł a w ó w ,  męskie. 81 list lv. 1141 07; (w tej sumie składa p.
, Chowaniec K. 22-31. jako płaoę tych robotników, któięz$*wwiętowaIi dnia 1 maja 
1906. S t r y j .  1 lista  K. 10- - . T a r n o p o l ,  4 listy K. 10- — . T a r n ó w .  83 lisity 
K. 83092. -T ym bark , 1 lista  K. 504, Za ł o ż c e ,  3 listy K. 54-—. Z e b r z y d o ­
wi ce ,  4 listy K. 11-50. Ż ab ie ., 8 list Iv 84-.3S. Ż u r a w n o .  1,6 list K. 60'30.
Żydaszów, 5 list fc. 294|o. — Razem lv. 408016.

6. Nadto' Wpłynęło dodatkowo, w  ciągu roku 1906, bez list K. 217-91,
Z e s t  a w i e'u,i e :

Razem od 1 listopada do końca gyudnia złożono K 4829'72
Dp końca października-Płożono . . .  . K. 21415-85
Razem złożono w roku 1906 . K. 26238.57

Nakładem Towarzystwa Sokoły Ludowej w K ra k o w il1 — Pod kierownictw'#*! 
Komitetu Redakcyjnego. Komitet Redakcyjny stanowią członkowie Zarządu 
Głównego T. S.jtO. pp .: Antoni Januszewski, Stanisław Nowicki, Dr. Maryan 
Stępowśki Dr. W ładysław W asung. Dr. Stanisław Węckowski. Redaktor na­
czelny: Br. M a r y a n  S t ę p o w ś k i .  Redaktor odpowiedzialny7: Stanisław Nowicki.

Czcionkami (Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem ,L. K. Górskiegę.


